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Od dzii rano drwa opór mi~dzg oskoriu· 

dr. lieber1nonem o obrońc:q €iele1n 
mec:. Poscholski1n 

Cała Polska niecierpliwie · oczekuje w}' roku 
Warszawski koresp. „Ex,pressu" te- Paschalskim. Dr. Lieb'erman zmierza tlo J tego rodzaJu ·pytania Trybunał udzieli ł~by zwycięstwem sejmu. do czego o-

lefonuje: tego, ażeby w pytaniach znajdowały się odpowiedzi przeczącej - to uniewinnie skariyciele przecież dążą. 
Dzisiejsze Posiedzenie Trybunału Sta takie momenty, które mówią o umyślnej nie jest rzeczą zupeł111Ie pewną. Jeżeli Adw .Paschalski zupełnie zsrndnle z 

• • śl · • · • • t c h t • t b d t 1' • • ie aktem oskari'enia opracowanym przez nu rozpoczęło ste 0 godzinie 10.15 rano. 1 meumy ne1 w1n1e mm1s ra zec owi· na om1as ę ą PY an a o winie n u-
• sejm dąży do tego, ażeby pytania opie-

Dalszy ciąa posiedzenia pos'wlecony jest cza. Dążenie dr. Liebermana 1·est jasne. n1ys'lne1· to łest rzeczą prawdopodobną · 
l!it ' i • ' wały tyl!co o ·winie umyślnej a nie winie 

redakcji ostatecznych pytań, na które Chodzi mu o to, · że jest wątpliwe. czy w że znajdzie się większość, która Potwier-
. • • nieumyśln~J. gdyż o tern w oskarżeniu 

Trybunał ma odpowiedzieć. Trybunale Stanu znajdzie się większość dzl takie pytanie, a wówczas zupełme sejmu nie ma mowy. w chwili ~dy roz· 

Przez cały czas odbywa sie dyskusła I która wyda orzeczenie, i'e min. Czecho- moiliwem jest uznanie winy . ministra I mawiamy z Warszawą, dyskusja na ten 
pomJędzy dr. Liebermanem a obrońcą wicz zawinił. Oczywiście, że jeżeli na Czechowicza. Oczywiście. że to już by- temat w dalszym ciągu trwa. 
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lłodziol •i~ no nói 
· Tragrczny skutek sprzeczki 2·Gh sJrdecznych przyjaciół 

Łódź, 29 czerwca. kreyk. Przewojski który nachylił się w cle. W tej chwili jednak wbiegli do Jat-
W czOTaJ w godzinach popołudnio- kierunku przyjaciela, stracił równowagę ki jacyś dwaj przechodnie, którzy ujrzeli 

wych jatka rzeźnicza Jana Pawlaka przy I NADZIAŁ SIĘ NA Nóż RZEźNICKl. przez okno wystawowe tę straszną sce
ulicy Lękowej 28 była terenem mrożąc~ Straszne narzędzie rozpruło nieszczęśll- nę. Wyrwali oni Pomorskiemu nóż i wy
go krew w żyłach wypadku. wemu brzuch, tak, że młodzieńcowi jefi prowadzili go ze sklepu. Zaalarmowa~ 

W jatce tej pracowali od dość daw-1 ta wypłynęły n.a wierzch. pogotowie zajęło się Przewcjskim. Le-
n.a .d":a! 18-l~tni młodzieńcy: JózeI ~ze- Gdy zalewając się krwią. upadł na karz po udzieleniu pierwszej pomocy w 
wojs.k1 .1 Feliks. Pom?rskf. . zajmu1ący ! ziemię, Pomorski, widząc, co spotkało s~!e b~nadziejnym przewiózł go do 
~pólrue po~oik w mieszkamu właścl- jego przyjaciela wyciągnął mu z brzucha szpitala sw •. Józ':fa, 
c1ela masanu. nóż i ' Pomorski, ktory został przez władze 

. Młodz?e6~v żyli z ~ob!l w przykład: CHCIAŁ GO SOBIE WBić W PIERS I pociągnięty ~o odpowie~ialności. gr?Zl 
ne1 zgodzie 1 zazwycza1 nie rozstawali w dalszym ciągu, ze odbierze sobie zy-
się nawet po zamknięciu sklepu i zaw- by razem z Przewojskim zakończyć ży- cie, 
sze wspólnie poświęcali cz.as rozryw-
kom. ' -

Szal artylerzysty 
'H stroju adanao01un1 
tańc:zul 01 restauradł 

Ktaków, 29 czerwca. 
W czo raj wieczorem przed restaura

cją „Pawilon" na Plantach zjawił się ja
kiś osobnik prawie nagi. 

Nagus w dzikich podskokach przesa
dził nagle barjerę werandy i począt w 
takt muzyki wywracać koziołki po sto
likach. 

Wśród publiczności powstała panik1-
kelnerzy rzucili się na akrobatę. Przy
była policfa aresztowała nagusa i prz~ 
wiozła do komisarjatu. 

Tu stwierdzono, że jest to żotnierz 
artylerji, Jan Jarecki, który w przystę
pie ataku szału rozebrał się na plantach 
i począł harcować koto restauracji. 

!MJU 

Wczoraj Po połudn.iu, gdy byli samt 
w Jatce, po raz pierwszy bodaj w życiu 
posprzeczali się z sobą. Nieporozumic
aie wynikło z błahel!o powodu. Szajko złodziei oui 

Oto Przewojski, będąc w szczególnfe 
· wesołym humorze, przeszkadzał w pra

cy przyjacielowi. Gdy Pomorski w dość 
ostrej formie zwrócił mu uwagę, by się 
uspokoił Przewojski zamierzył się na me „, chcąc go udereyć. 

Pomorski spodziewając się ataku, 
zasłonił się lewą ręką, prawą zaś, w któ 
rei trzymał długi nóż rzeźnicki, opad o 
at6ł. 

W tef chwili rozległ słę pneraźliW} 

Podwójne samobój
stwo 

OS-letnfefło pastersa 

DJ1Jflruta na pr~edrnieściu ftadoD1ia 
Warszawa, 29 czerwca. 

W dniu wczorajszym kierowca tak
sówki, p. Waclaw Delasiński, zameldo
wał w policji, że pozostawił na chwilę 
taksówkę przy zbiegu ul. Stawki i Dzi
kiej i taksówkę tę skradziono mu. 

Podobne meldunki naptyWają di) po
licji dość cz~sto. 

Policja podejmuje śledztwo, szuka I 
najczęściej skradzionego samochodu 
znaleić nie może. 

Odzie więc podziewały się skradzio
ne taksówki i inne samochody? 

Na pytanie to częściowo policja zna 
lazła od11owiedi. 

Oto na przedmieściu Radomia wzno
si się zaniedbane domostwo niejakiego 
Jana Sochy. 

Socha niema żadnego określonego 
zajęcia. Wydawać się więc może conaj
mniej dziwne, że przed domostwem So
chy co pewien czas zatrzymywaly ~ 
samochody. 

Wjeżdżały one przeważnie do szopy, 
od której wrota momentalnie zamykano. 

Ale najdziwniejsze w tern wszyst
kiem było to, że do szopy wjeżdżały in
ne samochody, a wyjeżdżały inne„. 

Gdyby ktoś przyłożył oko do szpary 

w deskach szopy Jana Sochy na przed. 
rmeściu Radomia - ujrzałby cały do
brze zorganizowany warsztat mecha
niczny. 

Najgłówniejsze zastosowanie w owym 
warsztacie miał lakier. Z samochodu 
zielonego robiono czarny, bronzowY ma
lowano na granatowo ... 

Jasne jest więc teraz dlaczef{o z szo
py wyjeżdżaly ,,inne" samochody, niż 
wjeżdżały. 

Na dziatalność Sochy zwróciła uwa
gę poUcja. Właściciela zakonspirowane
go warsztatu aresztowano. 

Jednocześnie na szosie radomskiej 
Bydf!oszcz, 29 czerwca. · zatrzymano świeżo odlakierowany sa· 

Wczoraf w Koronowie popetnit za· 1Jzbro1•one brgńodg'' moch6d. 
mach samobójczy przez przecięcie żyl tt ł'ii W samochodzie tym .iechali Konstan-
braytwą 68-letnl pasterz Balicki. bCdQ przeprowadzać: rekwizgcj~ ty Trzeciak i Icek Goldfarb z Radomia. 

w stanie grotnym przewieziono bar- zboaa w Rosji Auto byto przeznaczone dla Jakiegoś 
dzo osłabionego wskutek upływu krwi Ryga, 29 czerwca. celu przeprowadzenia PN}"D1UJS10wych za p. Stanisława Kamińskiego w Warsza-
staruszka do szpitala w Bydgoszczy, W zwiąizku ze zbli.żiającemi sit zbi.on kup6w zboża od wło5cian. wie. 
gidzie dzięki natychmiastowej pomocy mi w RO'Sii sowdieokiej, rada komi.sar.zy tu Projekt wysłania uzibrojonyoh bry. Łatwo s!ę do1!1y~lić, . że Trzeciak i 
zdolano niebezpieczeństwo utraty życia cl.owych wydała szereg zarz~zeń, ma.ją- gad rohotiniczych do nai}bardzi-ei uro- Goldfarb byli ws11olmkami Sochy. 
usunąć. cych na celu zabe~iec:reniiie i:ch dla pan I dizajnych miejscowości był uohwafony W trzech zmieniali wygląd samo

stwa. Począwszy od sierpnfa, maiją być przez ra.dę kom1sarzy ludowych z Wieja- chodów. 
Ody rano służba szpitalna weszła do utworzone z robo.tJni!ków MoJSJkwy i Le- tywy komiisa'l"za do spraw handfowy.dhl Na pytanie policji, kto im dostarczył 

sali, gdzie leżał sędziwY samobójca, zna- nim.gradu spec:jaLne brygady ro•botn~cze Miikoj~na, któ.ry oświadczył, że bez sto-1 autom?bili, zas!ano.wili .się ~hwi!ę i obaj 
Jaz.la go wiszącego na haku bez życia. po 50 01sób ka:hda. sowan111.a tego śrOOlka, nie może on zarę- zgodnie odpow1edz1ell, z& mJ wiedza. 
Powodem rozpaczliwego czynu była u- Brygady te mają być uz.br·O'jont i wy- czyć za wykon·anie planu apirowizacviine- Policja voszukuje ,,dostawców" sa-
trata pracy. \ słane na Ukrainę i Kaukaz Północny w go. mochodowych. 
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Wykopaliska w Syrji„ 
Nowe zdobycze archeolog;;. Groźne epidemje samobójstw 
Ostatnie odkrycia francuskiej misji Die Sfł Wytworem 08SZych CZaSÓW, )ecz były ZDftlle archeologicznej Schaeffer'a w Minet el 

Bale.fa w północnej części kraju Lat-. _ jeszcze W CZ8S8Ch Starożytnych. taCJUie w SyrJi maJą znaczenie świa-
D ~~ uchowe ba key le i masowa psychoza.-· Fala s8mob6Jstw w . Grecji. Misja ta wydobyła na światło dzien-
wód ból Ó k • b W · • k h Ś d I h b ł • ne wtełe wielkich ~robowców z kopuZ spmo C W rzyms IC • - Wie BC re O C Y O Jeszcze łami, pochodzą<:ych t drugiego tysłąc-
gorzej.-Epfdemja samobóJ•stw zjawja slę nagle ł sztibko znika. lecia przed Narodzeniem Chrystusa. 

J Przy grobowcach tych znaleziono mnó 
Częste wypadki samobój.stw zda.nial'\ :n-o inattie po eyniku. Proielkt przyjęto i W)" p.rzeci.eż tylko na masowej psychozie. stwo statuetek z bronzu, które byty 

ce silę s.zinefóLnde wśród młoctziety, sd4 kooano. W roku 1515 na wy$J>ll! Kubie wy,bu. tam złożone jako oiiary. 
rzeczy nasuwają coraz :natarczywiej myśl Skutek był faseynujĄey. Uw~dMz!filO chła sttai~liwa epiid·emi.a samob6rs·tw. Na terenie Ras Shatnma misja od
o is.Imieniu epidiemdi saimi01bój1stw. Wy- ne t.mpy wi?Jbudziły odrazę u tych dziew Ginęły wówczas całe osady. Ludn·ość u- kopała bardzo obszerne budowle w 

sifair.czy zeb.rać tyllko o·cLpowi.eooioe wyw cząt, !które miały jeszcze zamiar pójść w nządzala jakieś kształcie komór podziemnych, w któ-
cialikii z gazet, by otrzymać bogatą su„ ślady awyoh zmaitłych przyjaciółek orałł• taneczne w Cd9łe których loden rych znalazła tors ~ranitowy, wlelkie-
fyistylkę wyipadlk6w sam0<b6iezych, ma.. W ten $1)os6b zwailczono epidemj~ mordował drugiego dobrowolnłe. go posągu eglpskie~o oraz przedmioty 

ÓIJCY1Ch tę dziwną włas.n·o.ść, ~e sa.mob6jstw w Milecie. Je~eH przejdziemy do tert.nów europei- z napisami. Najcenniejsze przedmioty, 
pnychodzą ma.owo w pewnym okteafe Je~eli wipływ duchowy może pow- slkich to tu również znajd!:iemy podobne Jakie wydobyto tym razem z ziemi, to 
~u I .P~wstafą na t.ym ••~rm podłotu. strzymał f.alę samobójstw t<J z drugicJ O'bijawy cey t·o wśród se-kt reHg~yoh, CZ)' tabllczki z wypalonej gliny, mające 
'Fe własnie cechy na)hardz1e, pnzemawfa st.ro1ny te saime powody mogą wywołac , też w speojalnycih środowiskach, które napisy klinowe, 
Ją zatem, te mamy d·o c.zyttiienia w dzie. epiidemję samoibój>S't'W. W IV w. pned ! azx:zegóLn~c '9pt'Zyj~Ą duchowym f.f.Pide®. coś w rodzaju starożytnych ksią~ bi
dzwe samobó1stw z peWlrte,~o ir.odzafu Chrystusem isfo~1ały w Rzymie pewrtc I jom. bljotecznych, redagowanych w języku 
ittlfekcją. s12J~oł~)iiło12:oficzine, propagujące , ,woliną l w .fa.domo :naprizyikład, ~e ,w Parytu babHońsklm, oraz w innych djalektach 

Jak so.bie m1oiźna. wyobu·:riić tę n~e- śim1erc . w :roku 1793 rt& przeat.rteini kilku tygod-
zwy,kłą zara.zę? Wystar-czy sobi.e uśwfa- Szcze·~61nym propagatorem tej ma.ka . ~i 1300 ósób pop~łinifo samohoisitwo. ówczesnej epoki, dotychczas nie odcy-
domić jak zarazliwie działa IZ'iewand'e w bryczna· ~dei był wódz saniobótjców rzym j Wsn. s-c" wiemy ftłln&d'ło j11k wielkie frowanych. Oprócz tych tabliczek misja t I 1 rdv mł .L odkopała cały skarb broni i innych owa.rzystwie uh wywołanie panil<J slki·ch e.gez.tul;z, • • s.pl21\:oszen·it wśró OU'Zidy spowodo- przedmiotów z bronzu, odznaczających 
pirzez nieodpoiwiediziaLneg-o osobni;ka, b-y Człowiek t~n posiadał tak wielką wało u,kazan.ie się ;,Cie.rpień Wertera" się niezwykłą pięknością wykonania. 
zrozumieć w jaki.m stopniu ta sama zaira. m<Jc i tak pr.zeikO'Jlywująco prze.mawiał Goethego. 
Z'a do•tyozyć może wypadków samoboi- do swyC'h słuchaczy, że Ciekawa. jest t.zec~, ze b.ardzo czę. 1 wśród tych dzieł starotytne~o artyz· 
czych. Nie ulega wątpliwości że - mó- po każdej jego przemó'Wie dziesiątki Ju. sto i~aś miejscowość lub przedmiot mu znajdują Sioę takie, które mają napi-
wiąic ob~~owo - ' cizi pozbawiały &ię życ:i.a u jego stóp. d%iała. sugntyw'11>ie na 1atl'lob6jc6-w i sy klinowe. 
w powietrzu 11110SZą się „duchowe hak- Epidemia pirizybrała tak szernikie rotmia- Skłania ludzi do puejęcia duchowych 

cyle", ry, te zidrowy o<llłarn spciłeczeństwa rzym ba.kcyH. 
które lltczegó1111ie łatwo d·ocie·tają dO .na- llkiego n'lUis.ia~ prtedisięwzir14:ć najo.strzej. Na fedn~ 2: wysp w C:2!:4Slteh starożyt- w puszczach austra-
szego mOOigu, Naiulk.a okrełla p.r.oct1 te:n sza śirodki w celu zwalczeni& Hegezju~ rtych w.znosiła si~ samot1.1.a świiątynia., ~ liJskiCh 
Sl}acjailną nazwą ·sza i iego naU!ki. I w tym WY'paid.ku zas1:o której z·e~a.kiwali zt'ozpaczeni samobói-

„masowej psychozy''. · &OWllllO ~ro~i, mające w:pływ na umysł, cy, Z1nafdwjt1,ie śmierć w nuńach morza. zglnq/i a11gl11/scy lotnicy. 
Pirzypuśćrny, fe w szkole jakiejś z po a nie na ciał'O. Podobnie jaik w Mi.ilecie Mieijscowc"ć ta pochłonęła t)'ile ofia.r że Noiwe jaikoby \\'.)"datifo podbiegooowci 

wod6w ma.nych lub nieznanych jedert 2. talk s.amo i tuta~ wystawiono na pokaz musiano wreude zburzyó świątynie. tlragedF wyprawy Nobiletto i „HalW' W)'-
ucuii6w popełnia sam0ibójstw<>. Pr.t-ewa.t p-t11bliic:my tiruą>y ~aan~b6jc6w, pr.zy.~w.aiZ- W r?ku 1772 w Pairyzu .15 i.nwaJ.id6~ po darzyło się ostatnio z samoloitem artfiel
eie - choć orle zawne - zda-rza się. że d.tail·t.ic ri.a~iie trupie ciał-a do de1U!.k.. Jaikw it)cłtn:ło ~amoib6iatwa w 1ednel t saJ "Ho- ski1rn„ Southem Cross", który ro~oczą
'?iypadek taiki pociąiga za sobą sze:eg g.dyiby pod wpływem różdiJki ctarodiiiej„ te-lu Inwalid6w" i muai.M\o tiburzyć tę H wszy fo.t ~ Au~ralH do Londyttl'U, Z1tlu~z1) 
9!nych samoh61stw na tym samyim tere. sikiej epidemia srumoibcJ;stw zni~ła nagle. lę, by powsfr~ymać falę aamobójatw. ń'Y b~ ... dt> ni.eszc.zęśliwe.v. lĄdbwania 
*e· • Je~zc.ze raz w stairych tl'gnlslkach kut Na pociu:cenie mot.na. powiedzit~ 7' • 5 "" •• • 

Nie nruleży jednak dać w:iairy, szerzo- Łuir.a.lnych śmierć dob~owolna malazła tyLk<>-, że epidemia owa rnifka & taką "': b~ludneJ .puszczy austrab1skiej, 
Jt}'Dl pogfo11k-orn, jakoby epidernja sa- HcZJ?yC'h n.~śladowców i była entu.zja.sty- •yblkością, z jaką g{ę pofawia. . . g?-z1e ruechyi~1~ :igl111~Mby głod~WĄ 'mi.ei 
mobóiistw była wytwoTem wyłącznie na„ c:mue prtyJęta„ a działo &ię to- w.te~y gdy Nt ten temat o;powłaida.no kiedyś U· CU\, gdyby ~e tosta!~ odfi.aJe2lltDI Jltt'ze-, 
szyoh powojeninych ezasów. NieWi\bpli- cor.aiz bardziie1 poctarł się zaznac~a.e ha.Win~ ainegdotę. . w~łane 1Da JJCh ipos%u3diwa.nłe eskadry 
wie szalony r0izw6j tech.niJd, wzros~ cho wpływ ku.Mury wschocLnie·j. Zwyczaj spa W pewntj ·kopalni .na•leż.ącei do hisit-1 aer01planów. Jako cha.ra.kterysty~tny 
rób neirwowych w okresie powojennym, lamia wdów na 1-to&ie i ittlne t~o ro-d-zaiu pańskiego· bogacza praeowaU iindifllnł~, fakt, upod·oih.ttbj4cy loty kapitan.a Kiing:. • 
wi·elil<0miejslka oi.iJba ii gorue waruarld by st.ras.zliwe praikty1ki :imała.dy liic.z.nyah mt- kt6.rry :i:e w)tgl~du na dę:ii1de warunild fo!Nł • Smiti:ha i jego we.cih towariys.zy 
tu musiały do pewnego 11fopnia wpłynj\C śladowców wśród Greków. Wiad-omo pracy p-osta.nowiH l)Oipełnić gremjał.nie s.a lotu ,,Soutbe-.rtn Cro.sg'' clo losów wypra-
na staitystykę samobójstw, ale n.arprzykład, źe ~dy w Il w. r>rzed Chrt- mobóistwo 'Pf%et powaeszanie. Gdy fu% wy Nobiłe~o, słtdy dkoLiczność, :że wś.ród 
nie znaczy to bynafnuiiej, ze przed woj- pewien bogaty grek wsikuttk ta'WOdu $trycdti byly prty!fo.fowa111e nadbiegł inny.eh lotMkÓ\\', kt~ na Wieść o za-
tlą byliśtny wolni od tej tar&!ty i iiefwłęk :f:ydowti!o k~ał sp.tli6 swe dało na ty.ft zdyi.siainv właśe!Jeiel kop&111i i riekł: J!ilni4ciu „Southem Cros1" udali •ię fia 

szef oolączki społecznej. ku w Ateuaeh, - Zaaz:ekaf o!e, daleia mi tet moaiy i~o pO'S'zulciwa11ia, ~aila.zł się r6wniieił 
Hilst·Oll'fa Greajii i Rzymu może n11tt1 piizykład ten 7.lllitl.azł lfo2:nyth nasladow. smUJr, oh<:ft s.i~ powiesić razem t w111n1i!„ osobisty a~t11tagoini1sta kapitana Kmgsford 

dać dostatec:nną i1~ć dowodów, stwi-er- c6w, ikt6r!zy tak ~ain:11l cltdeH z.gdn4ć. Cho Według wier~tń mdilan ctłowłe1k po Smitha, poiruc2ltlilk Kiieth Ande·rson, któ
dzających, te itl!Ż nawet w 02:asaich sita.ro d'Ziło w tym wyipitd!ku o to, aby zwrócić śmi•rct tyje. Pr.r:ed umohófeami powsta ry p01d0ibnie iaik Roald Amundsen - bez 
żytnych muowa psychoza ii·stni.ała i te uwagę 11a slebie i na swą śmier~. ła wdęe pel"Spektywa, :ie łełt froźny ty. ehwili waha.nia udał się na pos:zu'kiwa-
wtedy rówm.ieZ' mówicmo o epi<łem,ji sa- Wiek.i średnie b.a!flcł.tiej ies.zcze ni! ran bę~.rie ma.ltretow.ał ich rów.nie.! na nia !Gnigsfot<ła Smłt.ha. Los zda.rzył, !e 
mobójsłw. Tam r6w.nid najwięlksza ilość czMy sta.ro!yrtne obfitudą w epidemię du tamt)'ltll świecie, wobec czego odrzt.tcilł ta.k samo jak Am'\Jilldsen, po1rttczn1lk Am
samobójsc6w rekrut-owała si~ z pośród ohowe. stryc7Aci, zre.ty~aowali z Udniaru udattiła diers~ i f.owar~uący tnu lobn~ Ro.bert 
mits2'kafic6w inajbairdzie;i 7igęszczonych Wystaircry w~mniet ty.ldto o ot!tiadi się ttla. tamtem świat i na zawsze iuż po. HHohoodc izaf,ittięH bez widci, · pos.iu'kii-
Śl'od.owiJs'k miefrskiich. Talkł.m ~tetn 1 tanec2ltlych, jakie opainow~ły całe miasta !r'ZUcMi mytl o samob6jmw!e. wani zaś pt.zez nidt lotnicy zos'łdi odn.a-
urazy było w ~usa·oh staro.żytny·oh "' lub o kruC!jataoh d.zfocięcyeh, opartych I Dr. H. H. lezieni prz~z imy aetoplan. 
Greqji llll1asfo Milet. ' 

Peiw1t1e1go pięknego dl!liia wybuchła 
tam ep1'de.tnja saimob6j1stw Zll!Pcłiflie ta.Je 
same>, jaik wybwcha erpidi!m~a tyfu1m lub 
szJkarlatyny. 

Szczel!ólnie dotH!n.ęł.a. on.a mfode córy 
Miłeiu. N[e był10 dnia, by ni~ zanotowa
no lkfilku wyipadlków samob6j1stw, ptizy
C2'!e1fl zwrócono uwagę 11a chaitakteirysty 
C2!ny objaw, a mian.owicie, ze 
wszystkie samob6jczynie pozbawiały się 
życia w te1J1. sam sposób: przez powłesze 

nie, 
Epidemaa samob6'jstw wywołała w owem 
mie.śd~ greci1ciirn tak wleJ.!k.a. painilkę, .te 
nawet sam Plutarch stracił wówczas gło 
'Wę i 'Wlt.az z iintnymi 8stdimł, te j.a.ktee mo 
rowe powietne pontieu.a.ło w gł.owie rnło 
dym niiiewiasfom z Miletu''. 

Odlbywały się specja.Lne wiece rodzi
cielskiej na kitórych usjpakaian.o mfode 
dziewczę-ta, spebn.iano ww;ysbkie iich ży. 
czeinia, lecz ni.e od.noswfo to źadinego sku 
-tiku. Następnego dtnfa :mowu znajd.owa.n•.> 
kiitku wisielców. Doszło nawet do tego, 
ża !każda młoda prunn.a miała swego do. 
zo.rcę, kitóry sttrze.gł iei w d~zień i w ino-cy. 
Lecz inatM-czywe sa,mob~c.zynie myliły 
czujność doro;r.ców 1 mimo te.j opie1d poz 
bawiały si·ę żyda. że epidemija ta ?'>W· 
stała wsi'kutelk zarazy duchowej, ~wiad
czy ujwyrażniei dals·zy Oipi'S tych wyda
rzeń, d01konany przez Plutarcha. 

Z opisu jego wyn.ika mianowicie, że 
;ako środka leczniczego przeciwko tej 
epidemji nie użyto lekarstwa cielesnego 

lecz właśnie duchowego, 
Jeden z mędrców rzuoiił proje!tt, aż „by 
trupy tych cliziiewcząt, które pope~ni~ fa 

m()hójistWIO przez JPOWiesze-n.ie, obnos.~o.. 

Ksiąiki dla niewidomych po„. chińsku 
Pismo chińskie iest tru~ne, ale mote bJC odczytana przez łudzi, n'e znaJących 
tego lezyka. ·SansacyJny proJ1kt zastasowan111 międzynarodowego chlnszczyzny 

Mamy prized solbą 'Wlielkich szdć mych jeat łeDOmeiMdaa pamł46. UCl!.Ą Rzecz ja.&illa, te sprawa ta 11.ie jeait ła-
ksi~~ in folio. To „W pustyn.i i w pusz- słę oni niezmlentlti *2:ybko meilodii twa, że tnależaloby j-ą w1u:echstron.nie 
czy'' Sdookfow!c.za, wy<łMue dla niewi- dhwytaja. w lot k.szitałt, o file p:ołlta- przes>tudlfowat, uWIZ)glęidniad~c rrar6Wlrto 
&itnyioh. Każda litie·ra ~ fo sizer~ wy. fi~ go Ud-ć dotvk*11. Otóż, wydawałoby to, co wytworzyła cyw~lizaoja Da1eiki1e. 
ciśniętych !kropek, ustawio111ych w spec-I ~ę.. że itę pamłęć noależy wyko.r~)'11tać i go Wwcihodu, jaJk i to, co mamy w 111U>;ea 
jaltnym pon.ą:dlku. Ileż :pracy t!'lreiba 1było .na oiei oprzeć pi11mo d'Ja niewiidomych. stenogiraifi, że należałoby pod.dać jakaaij 
włotyć w f,przetłumaczettt.de'' liteir nuze- Pneoież niie ~tkie narody u!ywajt\· śoi,leje·tym baJCt.aniom metody s'kr6tów, 
!!O aJfs.,betu l'1!l ten język niewiidomy~h? pisma głoskowe·go. St.an cywiiizatja chiti tfosowane kiedykoJwieik przez ludzlkość 
Muai dokonać tego oczywiście człowd-elk ska obywała S'ię bez niiego i obywa i nie n.aile-żało-by .nutęipnie urw.:zględinić cały 
wUb:l\cy, pedagog. I db iJu lud·zi łię tę dhce porzu-cać gó d!la czego iMego, nie szereg ml()lilletntów w d.zied.ziITTie morfolo
l'Zecz robd? - et-ostmkowo dita małeó gai chce, gdyt przede~uystJti.em t ponute- gjii, a nawet fonetyki i etymofog.jii ięzy-
stki lllJiewlidomyclt polaków. niem pisma poijęoiowego utracona by ków - co i' w jakim rz.ahesi.e da się u-

01c.eywiśoi.e1 ie Htera.tura dla inich została ca.Jlkowitcie iedność Chin w któ- jąć w piiśmie pCl'jęciowem. Przecież jasną 
musi być niezanie·rnie uiboga, że wydaw- rych jest wioe.Je języków zupełtniie do sie- j~t 'rzeczą, że to co w le·dmym języku da 
nictwa m~e. być >Stosuttkowo niiezmier- bie nieąrodobnych. Jedn.ość utrzymuje w w.ałoby nam wiersz, w ilnnym da prozę 
niiie rzacDkie i oc.zywifoie bairdzo drogie, tym wyipadlku i do tego podłą. Zagadnienie składni wy 
a co zatem id.zie, pismo pojęciowe, i;tąipi już od pierwsrzych chwil w pncy 
życie intelektualne niewidomych ale mo !które moma orytać tak. samo doihr1ze po nad tym tematem. 

że się rozwijać należycie chińslku, jalk i po polsiku. P~smo to pos.ia- A jecLna.k pra.cy tej wado dOikoatać, 
i me m~e dawa.ić im tyle zadowolenia, da lllliakońcZJOną i4ość imaków i wyma- warto, bo w ten sposób 
ilebyśmy im dać pragnęli i mogli. ga długkh, wyozerpujl\ICych &tudjów d;la uobywatebdftły wsiystkich niewidomych 

I oto po\Wtaje ipyta.inle, czy naprawdę Oadlkowiitego O·panowain~a - ma jednak całe'° świata, 
ten SIPOSÓb pilSma jeist naisitosowniiiejszy, kapit.Jnę cechę powuecbaośd. I właś- pr-ied katdym z nich otworzymy zu.peł
czy 111alepsize je.st tłwmaic.zenie żywcen1 nie c<>ś pod,obtt'U!tg<l nale.tałohy za~bso- nie nowe horyz«lm·by, a koszta wyidaw
wszystik. iego iz :nasz.eigo języka, ludzi wi- wać dla n.ieWlidomy.oh. Zreformowane, I niietw obnirżymy talk wyidatinie, że niie 
dzą.cyah, na zinaicZlki jakoweś? Czy nie uproszć:1JOne odpowledaio opra()OIWane będą om S1kaiza'11i na k'Oit1zysitaind1e z fi1alll
inaleiżaił>01by cafilcowioie przelra..nspOll'fo- pismo chińskie m~łoby dać podstawę . trop.j.i Wj czy iinnei j-edtt.tO'Stlki, z najwi.ęk; 
wać ic::h wydhowanie na ioh swo·iistą sie- do wydaw&DJa książek . dla niewid<>mych I szem poświęcenJ.em siG' przelkłada1jącef 
rę i psychikę? · całego świata, a ja·k o·~ro.mnie obniżyło- dla nh;h w dągu lat killku beinedrkiyń. 

Cechą charaktecystyCZDą uiewido- by to k06zta wydawnicze. ~ej pracy jedną, bieooą ksiiąiiJczynę. 



!Bujna DJV06rainła 
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Chłopiec od tapicera: - Laskawa pani nie zechciałaby przejechać się ze 
ltlną mojem nowem autem do Juljanowa ? ... 

Str. :,. -·--------------.3----
Zono w €hlewie 

przesiedziała 4 dni. obawlaJqt: •le 
atnlewum~aa 

Łódź, 29 czerwca.. s~ wyskoczyła odmem 111a P'odwórzę. Mąt 
Z 1'altie·~O powodu p. Małgon.ata Do. puścia' się za :nią w p0igoń, lecz wikróke 

5 U d "_ stracił ją z ocz;u. 
miiesirJkowa zam. we wsi str·cm po 1.t0- Ponieważ w ciągu następnych dm 
dz:ią postaoowila uciec 'Od męża - nie- mroda kobieta n.ie powracała do domu, 
wiadomo, faktem jest :!e prezd kilku dnia Domie.sz.ek .zameldował na posterunku 
mi, gdy p. Domieszek powrócił clio domu policyjnym 0 jej tajeminńczem zniikinięcl.1\1. 
kl.uwatył, it :Zx:ma pakuje swo1e manat- Wc.zioraj l)omieszek zauważył, iiŻ jego 

służą.ca udała się z gar111..'ltie:m clio chlewu. 
Wieś:ni1ak zatrzymał ją. Dziewozyna 
zmies.zała się i rzuciła garnek na z.i.emię, 
a wówczas zdumiony Domiieszeik przelro 
nał się, :te w gariniku 7ltlajdowała się Zllllpłl 
i mięs-o z oibiadu.. 

- Co ty ro-bisz? - zapytał ją zd-zł
wilony. 

- Mam już dość te~o życia, wyjet
d.tam„. 

P. Domieszek uważał, że najskutecz
niejszym środkiem na zmuszenie ŻIOny do 
z.rezygn,owania z wyjazdu„. jest gruba 
pałka.. Magnifika widzą<:, na co się za.no-

Od kiedy to - :Dawota.ł - świnie je
dzą u J11as ko·tJety? - Muszę robacz.yć oo 
się z niemi dzieje. 

. CISZY I SPOKOJIJ! 
Okazało się, iż w chlewie majdowa

ła się p. Małgorzata. Mło·da kobieta, oiba 
wiają.c się ~ni.ewu męż.a, cztery dni ukry 
wała się w chlewie, <fokąd sł'Uż~-a przy
nosifa jej jed1zenie. Gdy mąż ją wreszcte 
tam odnalazł, pobił ją tak dotkliwie, tt= 
musi1wo do nie1 zawezwać pomoc lekar
siką. Domagają się I ego lokatorzy łódzkich kamienic 

Czy wolno hałasować w nocy kosztem spokoju bliźniego 
. lódt. 29 czerwca. I gdz!eniegdzj.e widnieją napisy, wzywa-{ Niewątpliwa sfusz.ność leiy po stro-

Od Jedne~o z naszych. czytelników 1 jące do zachowywania spokoju w .1to- nie autora powyższego listu. Oczywi
otrzymujemy nastę~ując~ list, który, ~e ! dzinach wieczorowych, ale - dzieje ście - istnieją policyjne przepisy, na· 
względu na zasadnicze Jego tnaczeme, się to tylko gdzi.eniegdzie. W z.nakotni- kazuJĄce zachowanie ciszy w nocnych 
przytaczamy tu dosł~wnle: tej większości tak ludnych śródmiej- godzinach~ Byłoby więc bardzo pożą-

Szanowna redakc10 „Expressu"! skich kamienic wolno każdemu o każ- dane, aby odnośne czynniki władz 
_„Jako SJ?OkoJny mi.eszkanle:c Łodzi i dej porze doby - bodaj„. strzelać na· zwróciły uwagę na ścisłe przestrzega. 

0J~1ec rodziny, pracuJący dęzko przez. wet na wiwat.„ Nikt nikim nie krępuje nie ich, jak to ma miejsce w każdym 
dz1~ń cały na utrzymanie, pozwalani się _ niikt na nikogo nie zwraca naj- cywilizowanym kraju. Miejmy nadzie
sobie zabrać gfos w spra~1e, k~óra mniejsz.ej nawet uwa~i... ję, że powyższy list wywrze pewien 
napewno dokoc~a mocno metylko 1ed- Czy niema na to żadnej rady? Czy skutek w tej sprawiie, do której powró· 
nemu mnl.e, ale Jeszcze wielu obywate- nte _ na litość boską _ żadne~o cimy jesz.cze. 
łom Łodzi, będącym w podobnem, co ma • 
ja, położeniu. paragrafu, nakazuJące2~ uszanowanie 

IJ \\ 
„Zycie i przyszłość 

kobiały" 
Film z zakresu higjeny ciała ko

biecego. 
Choroby weneryczne. 

Alkoholizm. 

wkrótce w ,,Capltołu" 
fi 

Jest to sprawa _ łódzkłe2o po- spokoju blliniego w 1ego własnych 
dwórka. Na przeclętnem tódzkiem po~ czterech .ścianach? , .. 
dwórku rozlegają się przez cały dzień . Przecież na ubc~ w nocneJ por~c 
niemożliwe balasy: me wolno hatasowac - czy wolno J!c 
to koncert "artystów„ podwórzowych, s!1ę komu J>?<ioba halasować w obrębie 
to przekupka z .-arzywem, to handlarz do!11u, zarn1eszkat~go przez wielu pra-

Slelan Zweta 

stareml rzeczami- cuJących przez dzień cały lokatorów?„ 
Z rana - trzepanie dyWanów przez Z pewnością hałasy ~ocne - w_ie~ 

slużące, poobiedzie - pilka nożna sy· c~orne - por~nne - Jme f!t~Wiąc JUZ 

nów licznych lokatorów, późnym wi~ me o tern, co się za dma <iz1e1e na na
czorern nawet - halaśliwe zabawy... szych podwórkach!„.) dokuczała nle-

Miesz.kam na parterze w oficynie, tylko mnie, ale jeszcze wielu łodzla
kaidy hałas na podwórku - zwtasz- nom. Niechże wiec wolno mi będzie w 
cza obecnie w lecie kiedy trudno prze imieniu te~o „o.gótu trapionych„ zwró
ciei trzymać okna 

1

t>rzez cały dzień clć za pośrednictwef!l „Expressu" uwa
zamkn.ięte - rozlega się dla mnie tak, gę odnośnych czynnikom władzy na to 
jakby - tut u mnie w mieszkaniu.„ utrapieni.e !... · 
Proszę sobie wyobrazić, jakie to „roz- Stały czytelnik K. M. 
koszne" być musi dla człowieka obda· •.• 
rzonego nawet ,,normalnemi" nerwa-
mi.... 

I jak długo najnormalniejsze nawei 
nerwy mogą pozostać w takich warun
kach nonnalnemi.. •• 

Ale to nie wszystko: w nocy kaidy 
todziani•n, Powracający po północy do 
domu, uważa za stosowne człapać 
głośno butami po dziedzińcu, nie zwra
cając najmniejszej uwagi na to, te cały 
dom pogrązony jest we śnie„. 

Dobrze jesz.cze gdy jeden tylko 
„nocny ptaszek" kroczy tak przez po
dwórko - gorzej jest, gdy powraca 
kiJka osób lub cale towarzystwo wraca 
z wizyty u jednego z lokatorów„. 

Z mift~a Waakopf Cbaii-Sury 
przy ul. Zawadz.kiei nr. 23 Slm-adziiom 
gairderobę warto·śd 200 zł. 

Z okna wyst•wowe.go składu obuwia 
Jędrzeiewskiego Władysława przy ul. 
Andrizeja nr. 17 sllaadziono przy ipomocy 
wyb.iil:ej szyby 7 p.at' obuwia wartości 400 
:do tych. 

!lrsejecftanfe 
Głośne tegnanłe slę na podwórku. 

chichoty, śmiechy, rozmowy - to .W dlniu wciora;tzym na ulicy R:.gow 
wszystko jest na porządku.„ nocnym ski.ej obok domu nir. 59 ~Ołltał przejecha
w obrębie łódzkiej kamienicy.„ ny przez autobus Mbc:hał Wieczorek, za. 

Hałasy podwórkowe nie dają się, mi.eszkał'y przy uli.cy Płockiei 46. Domał 
oczywiście, tak dalece we z.naki loka- 0111 ciętkiich. obra.te4 .ciel~ny~. We·~a 
torom górnych pięter ale - Jak bar- ne pogoto~ po udz11elen1u pierwszei po 
dzo zatruwają tycie iokatorom parte• mocy .prz~~iozło go do ~omu. Na uli~y 
rowych mieszkań!„. ~neziiM!kleJ o·bolk po$eł']11 .n.11. 2 dostała 

W nielic~nych domach łódzkich go· Slę pod koła ~ozu 60-J~tind.a R~~a Z.l!ł· 
spod.arze zwracają uwagę na pewne I m~owia, zam1-eszikała przy. ulncy No~o„ 
unormowanie hałasów domowych, K1elma 1. Wezwano do mei pogotow1e. 

.' . . =:·' ... ·. ,' ; •. 

DZIEWCZAT 
bezdomnych, bez pracy i środków do życia, po rót

nych przykrych rozczarowaniach, narażone na 
tysi~czne niebezpieczeństwa, a pragną-

ce uczciwie przejś~ przez życie, 

DOtDlkU)łl llOCIGllU 
na krótki okres czasu.-Łaskawe oferty sub „Nocleg• 

do kinoteatru „Luna'~. 

/ 

Grzech Ingi 
DRAMAT MAŁŻE~STWA 

Elga B1'ink·Bruno Kastner·Vivian liłb~on 
najbliższa zmiana w 

CASINIE 

Wisielec: 
ł.6dź, 29 czerwca. 

Pirzed 30 laity, 17-letni wówczas Jó„ 
zef W dkow8'ld po &mierci swych rodt!
ców pojechał szukać s~ęścia zagrani.. 
cę. Młodzienie~ tułał .si.ę po wielu mia~ 
stach oiemieakitcih i frao·cusldoh, nie mo
gąic nigdtzi~ zagrzać miejsca. Zm.ileniat 
on równięi często rodzaj pracy, gdy:! w 
mdlnym ~awodzie ja'kioś mu się nie powo 
dtiło. Waśkowis.kii był robotmilkiem rol
nym. blnerem, fryz;jeri!m, a na wet Wę
drownym artystą. Os.tabnio i{>rozehywał ofl 

stta:lie w Bu&ic, włóczl\C się .be.z żadne
go zajęci.a. 

Przed killlkwna.stu d1ni.ami wladlle nie-
miedkie wysiedaiły g.o z g:raniic ~aju 1 

I Waikiow1>1kl znów przywędirow.ał C:ło Pol
i Ski. Próbował oai zaimstalować sję w Cz'E 
1 Sboch<>wie. Zwra<:ał dę on w tem mies
i cle d\'> wuy&tkich fabryk i biur p.ro&Za.'(, 

w lesie 
o pracę, lecz wszędzie spotykał się z od. 
mową. Zr·ozipaczony ciąigłemi niepowo
dzen.iaimi, nieszczęśli,wy człowiek post·a
nowił odeibrać sobie życie . 

Gdy wydał już o.statinie 0osz1częd1nOści 
rozdał pomiędzy znajomyoh garder-0.bę i 
kwpił dwi1e butellki wód.ki. PQ SIPOŻyciu al 
koholu udał ·się za mi.asto i, z.auważyw
szy w iailciernś odludmem miej:scu Siamot
ne dirzewo, postanowił na n i•em zakoń
czyć sw6j tywot. P~ze rzuci.ł gruby szamr 
przez je.dną z gałęzi , omotał S·obie nim 
szyję a nastę.pn i e , gdy śmiertel.ny węzeł 
był juź 1t·otów, mo cnem uderze.'liem no
gi wyką.ci~ waJiz.kę z: ipo.d- &tóp. 

Wfoielca po upływie kiJ1ku minul za
uw.atyli przecho.dinie . Odieięl i go oru Od 
szinura i wezwali liekarz.a kt-óry przie
wió.zł de.~1perata w stanie barc1w cieżff<ian 
eto szipitala. -
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Humor św· ątsczny 
-:~ 

WYWIAD • 
. .. - Niech pa.n napisze, że do wszyst
k.1ego doszedłem sam. Ki·edy przybyłem 
do Lond}'1llu, nie miałem jednej pary bu
tów, dz~ mam miJiooy„. 

W SZKOLE. 
- Co to są Kannibale, Tom? 
- Nie wiem, pa•n.ie pircfesorze. 
- No, cz.em byłbyś na.prizykład, gdy-

byś zjadł oj-ca i matkę? . 
- Sierotą. 

LOGICZNE. 
Nauczycielka tłuma-czy uczeniioom po 

fęcie jeraźniej.szości, przeszł.ości i przy
aziŁośici. 
. - Dziś aapt"zyikład mówiisz: „Jestem 
dziec!ko", a oo powiesz, gdy będzie do
t'06ła? 

- Mam dziecko 

RAZ JEDEN. 
• . - Pamie Szma·tłldes, pan jesteś wzo

rowy buchalter: nie omyliłeś się pan ani 
~zu przez cały rok. Ja panu za to da1ę 
100 złotych giratyfikacji. 

- Raz jeden się omyliłem 
-? 
- Sądziłem, że do>Stanę 200 złotych. 

TROSKLIWA MAMA. 
- Mamusfo, ten pan, co teraz móWl 

w radfo, ciągle kas·zle. 
Odejdź na tyohmias-t, ho się zaraz~e. 

9,.45 - Transmisja z Krakowa uroczystości, 
~iązanych ze sprowadzeniem zwłok ś. p. gei.„ 
Bema. IO 15 - Transmisja nabożeństwa z ko.· 
teary poznań~kiej. 11.45-11.55 - Komunikat.~ 
P<>wszechnej Wystawy Krajowe!. 11.56-121:> 
Sygnal czasu. heinal z Wieży Mariackiej, ko
munikat meteorologkzny, oraz komunikaty przy 
'odne. 15.00-15.50 - Konceirt z płyt gramofo
nowych. 15 50 - Komunikaty przygodne. 17.0G 
Koncert opopularny orkiestry dętej. 18.35 -
,,Przechadzki artystyczne po Warszawie" -
yJ"ygl. dr. Marian tteinzel. 19 OO - .Rozmaitości. 
l9.56-20.00 - Sygnal czasu, 20 OO - Odczyta
nie programu na dzień następny. 20 05 - „Ra
d»kronika" 20.30 - Koncert wieczorny popi.· 
tarriy. 22.00 - KomunLkat meteorologiczny. 
g2.05 - Komunikaty Polskiej Aien.cli Telegra· 
(lcinej 22.20 - Komunikaty: poldcyjny. sporto
wy i nadprogram. 22.45-23.45 - TransmisJ" 
muiyki tanecznej z dancingu. ..... „••••••••„• ... ••eo .... „ 

Dziś i dni następnych! 
Ór1ćiestra symfoniczna pod dyr, p. R. KANTORA. 

Początek o J!odz. 5-ei po południu. 
4 ulubione ewiazdy w podwójnym programie 

norma Shearer, Lew Codv, 
Carmel Miers i Vera Veronino 

I. „Han~nona l uroi~~ia" 
!nakomiła komedia erołvczno-salonowa, oparta na 
łłleporozumieniu miłosnem. - Matka i córka wal 

czą o zdobycie wspólne~o kochanka 

li. „ Wir życia" 
'tmocionujący dramat pełen silnych wrażeń i wiei 
kicb uczuć, Wielkie przvJ!odv miłosne! Straszne 

rozczarowanie! Niesłychana zdrada! 
Początek o 12·ei w poł. 

Ceny miejsc na 1-szv seans od 50 groszy, 

• 
:K rDJaOJU sire I li 111 por.:ie 

I .... 
Rocznica 
twórcy „Opowieści 

Hoffmana" 
W dniu dzisiejszym uptywa 110 lat 

od dnia urodzin znakomitego kompozy
tora Jacques'a Offenbacha, twórcy ca-

1 tego szeregu słya.nych operetek, jak „Pię 
kna lielena", „Orfeusz w piekle", „Pary-

1

1 skie życie" oraz głośnej po dzień dzisiej
szy opery „Opowieści Hoffmana". 

I Offenbach urodził się w Niemczech, 
ale większą część żyda swego przebył 

W greckim Porcie pireus wvbuchł streJk robotników portowych. zatrudnio
nych przy ładowaniu okretów. Pomięci zy streilcującymi a pol1:c1a doszło do 
krwawych starć. Cały port - łak to wł doczne jest na naszej ilustracil - zale-

gają masy różnych towarów cze kaJące daremni~ na uprzątniecie. 

----· A . . ' 

Deszczowe dr9biazgi 
. -:oc..___;, 

Jesień czy lato? •• ·- Mart.yrologja Ietnl.ków. 
Walka na parasole.~A błoto pryska •• ~ 

Lódź, 29 czerwca. pogód. W czasie deszczu tnidino po niich 
(J szyby deszicz diziwooi, deszicz dzwo przejść z dwó~h powo<lów: po pie·rW!Sze 

w Paryżu. Tam też tworzył swe w swo
im rodzaju genjalne dzieła muzyczne. 

Paryska „Opera Comique" u~zci 
pamięć wielkleg-o kompozytora wysta
wieniem całego cyklu jego dziet, również 
inne teatry operetkowe w Paryżu po
święcą kilka wieczorów wielkiemu twór
cy. 

. Ostatni dramat · 
Stanisława Przybyszewskiego 

Warszawska prasa otrzymała od kre
wnych Stanistawa Przybyszewskie~o l.n
formację, że ostatni utwór znakornite·go 
pisarza p. t. „Ostatnia noc Don Juana" 
pozostaje dotychczas w rękopisie. · 

Dramat ten jest zupełnie wykończony. 

Dyrygent Fif 1łberg ni.„. czeirwC'Owy„. . - w5/kU1tek błota, po drugie - z powo0-du 
Zimno. Mokro. Smwtino parasoli. jedzie do Poludnfowej Ameryki 
I aakże się tu deiszyć latem, urfopeni I Parasol zaczepia o paras-ol. D o . f't lb ś I t :j wsi 7 Rozmawiałem wczo··a· z pewnym . yr. rzegorz I c erg, we ny • Y-

. ą ". . kt, .. 1 • 1 • Co krnk to samo. Łatwo zaw1.era srę . rygent, znany tak dobrze z licznych ko:i 
regomo0l;:ci:~ł ory wroci.. da ds.i. . przy tej okazji pożąidane i niepożądane certów również łódzkim melom3nr-.m. w-
Gd: b ·c.1 em.t -:- P0t[ 0 t1~ m.ajioo10śd, ale osfatecznie n.ie każdy stał powołany na stanowiska g-ł.'iwnego 

'i'f J, me gadz.e a 1 PN e on, tkz 0 '!' wyahodizi na t1shcę poto by zawierać 111-0- kapelmistrza zesnotu operowego, zoriw-
um~r Y ;;i~ o~.„ . ~sóa :wy nąkc ~e we żnajoonośici„. nizowaneg-o w Parvżu, z którym wyjeż-
moz.na.„ vuZtle s:ę me QlulI' c.sz - ap1.e. , * d · d A k. Poł' d · j 
Cały d.zi•eń kapie„. Dobrze }eszcze, gdy •• za o mery. I . u mo~e · . 
w mi~szkaniu _je.st sucho„. A co pan . , A auta? . . . . . P,rzedsta~1ema ,odb"'.w ,ać st~ będą ~v 
powie jeśti. w mie-szkaniu te.ż .kapie panu . Mtlif Bote, brwki łódzJlde n.ie chcą .nrc Rio. de Janeiro, Mont;-~11deo, Buenos A,.., 
z sufitu?„ Gdzie się pw pod:i-e!je?„ wi·.edzieć o tern, .że po cbodin.ilkąc_h . eh-o- res 1 Sant Jago do . S:hth. 

I bi.edny, 2.1martwi001y 111-et.n.:tk" pok!- dzą Iudz~e. · 
wał smutnie głową.„ Z pod kół pry~ają sibrug:i bło.fa„. l{a;rn,GCiK, 

Doprawdy, żałość ogarnia człowieka Widziałem wcZlOTai na ulicy i-ed1nego __ ._.._ ....... __,-........ .._._..._..._...,..... ........ ..,r1 
gdy pomyśli iak cięilką próbę przecho. pana, który chUJSteczlką wycierał błote> z 
dzą łodz.'..anki i łodzi.a.nie, przebywająC) czoła„. 
w cza~ie tych je'Siennych pogód na wsi.„ Nie wiem czy to prawda. ale opowia-

*.* dan-0 że auto opryskało jak:ego·ś pana, 
Na uli'Cach Łodizi· od~ywa się ositatnió który wyglą.dał olkmem z trzeciego pię

wal'ka na pairaoole. Wą.sikńe chocLn:iki na- tra„. 
szych uli·c wyma.~ją tyllko słonecznych JeHli tak dalej pój-drie.„ (-) 

loa Choneu wgk-~gg 
przez „prolesoró'W czarnej i białej 

modli" 
Słynny aktor filmowY, Lon Cha- f nawet glównie na tej właśnie zwinno

ney ostatnią swą rolą w egzotycznym ści rąk, którą magik niewątpliwie po
fllmie p. t.: „Na zachód od Zanzibaru·· siadać musi w wysokim stopn!u, le~z 

TEATR POPULARN\ 
Dziś w sobotę j jutro w niedzielę po dwa 

przedstawienia o godz. 4 ~ pp. I 8.30 wie-cza
rem arcywesoly wodewiil w 3-ch aktach „Ba
ron Kimel" z udzialem p. Zielińskiej. Brr„n_ow· 
sklej, Piatkmvskiei, Góreckiego. Madallńskieg<1 . 
Mieczyńskiego i innych. Cenv mfeJ~c ;cwykle. 

Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zl. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś I codziennie wi:ruszająca „Mfra 'Efros„, 

s~tuka w 4-ch aktach Gordina, w nowej tnsceul
zac-ii Andrze.ia Marka. 

Zna.komita odtwórczyni ml! tyitulowei Irena 
Iforecka na tle świetnego zesMlu daje pi;.awdzir 
wy koncert gry. 

Dzilś i jutro ceny popularne, od poniedziałku 
n~jniższe. 

'"' .................. ~·········· 
wywołał istną burzę gniewu i wśc1e- na sztuce aktorskiej. Im 
kłości wśród nie.zliczonych magików. \Vielu z najsławniejszych . magików ! 
pr~s!i~itatorów i ~ozmaity~h czarno: osiągnęł~ sfawę dzięki właśnie swemu ! Im 

l ks1ęzmków, produkuJących się w całeJ talentowi a. ktorskiemu. Utarte powie- I 
Ameryce. dzenie, iż „szybkość ręki oszukuje fillł 

Specjal~e · sto~arzyszenie zaw~o- wzrok" jest z gruntu kłamliwe, żadr:a 1 

wych magików, liczące ogromną ilość bowiem . ręka nie dorówna szybkości:-i 
cztonków jest pełne oburzenia na „czło· swych manipulacyj kontroli oka. Nato
wieka o tysiącu twarzach". miast mag-i1k używa oka, aby zwie~ć 

We wzmiankowanym bo'Yiem f!t- uwagę widza zapomocą dwuch proce
mie Chaney zebrat masę naJrozma1t- sów: sy1milacji i złudzenia wzroko~ 
szych magicznych tricków i wykazal wego. 
je przed aparatem kinemałograficz- Jako przyktad podaje Chaney ma
nym, demaskując jednocz.eśnie sekrety gicme przeniesienie kuli z jednej ręki 
przy pomocy których sztuczki te stają do drugiej zapomocą pozornych ru-
sie możliwe do wykonania. chó\V, związanych z tą manipulacją. Je- I 

Demonstruje on naprz. pomjędzy in· żeli będą. one wykonane „aktorsko", t. 
nemi, w jaki sposób szkielet ludzki zit· zn. z łudzącą prawdą, jeżeli potrafimv 1 mienia sie w żywą kobietę, jak trzvma- odpowi·ed.nio zacisnąć lewą dloń i stwo 
na w ręku kula bMardowa przenosi się rzyc pozór zawartej w niej kuli, pod
niewidzialnie do drugiej ręki i wiele in- trzymując nadto to wrażenie u widza I 
nych majstersztików czarnej i białej odpowiednim i pełnym wyrazu wzro-

1 magji. kiem, sk~erowanym na lewą dtoń, to · 

Dziś i dni następnych! 

Największy orzeb01 sezonu 
· genjalnej reżyserj1 D. W. Griffi.tha 

,,Panfary 
111iłoici~' 

Przepiękny dramat erntvczny, pieśń o 
wielkiej miłości. 

W rolach głównych 

KONCERTOWE TRIO: 
Mary Philbin, 

Lionel Barrymore 
i Don A§varado. 1 Wobec tak potwornej niedyskrecji, w!dz zdecyduje, iż kula jest właśnie j 

'posypały się na głowę słynnego filmow tam. gdzie jej niema. . ! I ca niezliczone przekleństwa magików finezją w opanowaniu tego całego Początek 0 godz. 12·ei w poł. I I i cudotwórców. Odpierając te rozmait~ psychicznego aparatu, który podług ! Ceny m:ejsc na I-szy seans od 50 gr. . · 

I zarzuty, Chaney tlumaczył r.iezmiern1t: mniemania Chaney'a jest bez porów- I; ~; . 
. ~ubtelnLe, że sztuka magika J.~ży nie w nania ważniejszy, niż t. zw. technika, a·.-
sekrecl.e jego tricków, ale w jągo talen- osiąga się po wielu latach niestrudzonej ·1 . . -, 
cie aktorskim i w sile jego sugestji, pracy i po niezliczonych próoach, a de- · Prźei:holłząc przez ulice 
którą oddziaływa na widza. cydującym warunkiem powod'lenia j~st roze 1rzyi się uważnie unik-

„Legerdemain" (lekkość ręki) - po tak samo u magik:\ ja!i i u aktora - l p.iesz Jlalectwa i śmierci. 
wiada Chaney - nie polega jedynie, a. talenŁ _ _ 



Brodawko oszusfo 
jako szczególny znak na twarzy 

n>upro111od•łła "'pole 6udapesalenslił.:li .'.ffolmesó"' 
W jednym z wytwornych lokali noc- Gość usiadł w jed·nej z lóż, kazał podać 

nych, w które tak obfituje stolica Wę- szampana i zaprosił do siebie jedną z , 
gier, Budapeszt, zdarzyła się w tych dn. tancerek. Wkrótce zaczęły strzelać korki I 
zabawna komedja pomyłek, która wpra- szampana i wino polało się strumieniami. . 
wdzie świadczy o wielkiej sprężystości Cudzoziemiec po pewnym czasie zapro
policjj węgierskiej, w mniej korzystnern sil do loży jeszcze kilka girlst>w i zaba
świetle jednak przedstawia jej przenikli- wa stała się niemal ogólna. · Gdy liczba 
wość. skonsumowanych butelek szampana do
. Punktem wyjścia całej sprawy była szła już do 15, doświadczony „ober" t. j. 
depesza, w której amerykańskie władze płatniczy, powziął pewne wątpliwości, . 
bezpieczeństwa zwróciły się do policji gdyż goście o tak szerokim . geście są 
budapeszteńskiej z prośbą przytrzyma- dziś w Budapeszcie rzadkością. Zaczął 
nia jednego z najniebezpieczniejszych więc bacznie przypatrywać się' nie'znane
hpchstaplerów i oszustów, niejakiego mu, którego loża stała się tymczasem 
Steechera. Steecher w Stanach Zjedno- punktem, skupiającym na sobie uwagę 
czonych ponaciąi;rał różnych kupców i całej sali. Jakież było jego olśnienie, gdy 
\'lryfudzil od catego szeregu kobiet więk- spostrzeg1 na twarzy cudzoziemca zdra
sze sumy pod pretekstem małżeństwa. dziecką brodawkę! Pierwszą myślą, któ
Ody poczuł, żę klimat nowojorski jest ra go uderzyła, była nadzieja uzyskania 
dla niego nieodpowiedni, wyemigrował przyobiecanej premji, za ujęcie arnery
na statku luksusowym do Francji, gdzie kańskiego hochstaplera. Popędził więc co 
órnał nie wpadł w ręce chodzących mu tchu do telefonu i zawia.domił o swem spo 
po pietach detektywów. strzeżeniu ·najbliższy posterunek policji. 

Zdołał jednak w sarną porę ulotnić Tymczasem gość zamówił już dwu-
się z hotelu i zatrzeć za sobą wszelkie dziestą butelkę szampańskiego i zabawa 
ślady, na godzinę przed przybyciem ożywiała się coraz bardziej, gdy nagle 
przedstawicieli wtadzy, którzy mieli go w lokalu zjawili sie dwaj ptżedstawiciele 
aresztować. W mniemaniu, że oszust u- policji i przekonawszy się o tern, że isto
krył się w Budapeszcie, policja amery- tnie na policzku podejrzanego jegornoś
kańska Przesłała węgierskim władzom cia widnieje potężna brodawka, żądali, 
bezpieczeństwa jego dokładny rysopis i by się wylei;ritymował. Amerykań.~ki . pa
jego podohiznę, wymieniając jako ,',szćze szport zdecydował o jego losie. Zabrano 
gólnv z.nak" brodawkę, którą poszukiwa- go na policję, g"dzie objaśniono mu, że 
ny przestępca mial na policzku. Za przy- jako Steecher stoi · pod zarzutem oszus
chwvcenie i;ro wyznaczono spora premję. twa, sprzeniewierzenia i defraudacji. Pr.ó 

Przed kilkoma dniami, t. J, wkrótce żno oburzony arnerykanin usiłował prze
po nadejściu tej depeszy gończej, opubli- konać surowych Szerloków Holmesów o 
kowaneJ przez policje węgierską w dzien swojej niewinności, naprótno po raz 
nikach. zjawił się w jednym i wYtwor- wtóry legitymował się swym pasz.por
nych lokali rozrywkowych Budapesztu tern. 
bardzo elegancki jegomość. który mówił Aż wreszcie jeden z urzędników poli
po niemiecku cudzoziemskim akcentem. cyinych, przejrzawszy jeszcze raz do••••H•••••••••••••• H••• ••• • •• kła dnie rysoPis zbiegłego Steechera, 

D• .... ed. . 

J. PO~AK 
stwierdził, że„. brodawka dprnniernane
go przeste.pcy znajduje się na Jtiewłaści
wem miejscu. aresztowany oow:ietn miał 
ją na lewym policzku, podczas gdy po-

Chorobv I f k k f f ) winna być na prawYm. Ponieważ i zdję
aller1rc~ne 131 ~a. DO flJ\ł 8, ar re YZm 'cie daktyloskopijne dato wynik ·ujemny, 

Ul 6 go Si1rpn1·a zz· . uwolniono amerykanina i przeproszono 
, • , go grzecznie. Twierdzi on. że epi~od ten· 

fr. 1 1>lt1tro, 

1 
należy do najzahawniejszych przygód, I 

TeL 64·21 przyjmuje od 9-12 i od 8-9 w. jakie ·rnu się PP'" trafify w czasie jego e-
uropejskiej podróży. 

TEATR ŚWIETLNY 

!!!.L!Q4 
Ostatnie 2 dni! ., 

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 

-·-Mistrzyni ekranu 

Gloria 
Swanson 

~ ;ja1~~ L. Barrymore 
~ w 10 aktowym dramacie artystycznym P• t. 

J waHJOI(_ - ·11-

[K~[tHl~l[l~I J[u~M~U .· 
••• • w r~u tytułowej Dnonla" Fairbanks niezrównany ~ Il 

Początek o g. 3-ej pp. - Orkiestra pod dyr. L. 
KANTORA 

WWSM*' 

Miejsce katastrofy oraz szczątki samo
lotu bezsilnikowego znanego lotnika 
Schułca, o którego traidcznej śmierci do 

nosiliśmy przed paru dniami. 

~·•••••••••••••M•••••••••••••••- ••M• ..... ••••1a•N•••••... - Kamy tak mówi - odrz~kł polic- l dział - zwrócił się jedien z panów do 
../ Julian Zabiński. "- jan-t. - Mam ro.zkaz, by niikogo nie wpu młodej pary. - Zresztą polegam na pa , 

(Jerzy Bolsld) . szczać i mUJSzę s:ię trzymać ściśle rozika-1 nu Romku, który jest wsza~ dosik;in~ 

li I 
zu. łym wawcą w sprawach kobiecych l n.lJQ l::.gloan1• arze lodzi• Rozmo~a .sta~ała się ~~ra~ głośnie1- pozw?'li siebie w tej dziedzinie ułystan. ... łii sza, wtrącił się więc do mer siedzący_ o- siowac. 

I bok wejścia komisarz Machersk.i.. Zaled- Roman Sztyfter uśmiechnął się i uica-
Powleść kryminalna z życia łódzkiego. wie z,bli.żył.się d? ro.~m~wiaj~cych nagle łował :a.ic~kę młodej swej zooeczki ·Zosi 

• twarz mu się roziaśn1ła 1 wyciągnął rękę RdzaWJ'czo\\nny. 
) • • • • • (1 mówiąc: Mł·oda par-a wyhier11ła się w pod'róż ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••MM .... H - Ach, bo pa.n, proszę tego pan.a poślubną ziagrnni•cę. , a wypu~·zcz;ooy z 

.62) wpuścić. On jest świ.a.c!Jciem w tej spra. więzienia Rdzawiicz wraz z Bogaclkim 

E • 1 lłt• kfil"-..L dJn • g b t celi wie. odipll"owadzali nowożeńców. pl Og s~ A'U,ygo iowe o po· y u w Był to W.aliek. Komisarz Macherski W chwiJ.i właśnie gdy :rozmawiali 
więzi.en.niej. . ł . . d ł k wlk P.rzyZ111a:nie się Jadzi SolańSkiei do Twarz mu się wydłużyła i postarzała. przywita s.Ię z mm ser ecznie i rrzekł: przed d'Wonec zajectha a ta só• . a, z 

winy nie wywołało '3a komiurzu Ma- Siedział, opierając się łokciami 0 pulpit - No pańs!k.i kliient mar,twi się te- której wysiadły dwie starsze pa:nie R<llż,a' 
chersikim zbyt wielkiego wrażenia, lee>. z twarzą pogrąioną w dłoniach. Jadzi.a raz. Nie wesołe to dlań chwile. Wsiąknie wiicziowa i Sztyfterowa. Obie m11łlki a. 
za to w mieście wzbudziło wielką sensa siedziała oboik .niego ze spusm=zoną gło- jak deszcz w nieprzemakalne palto„. dały ~ię :ia. p~ron, by po.żeg!Ilać się z& 
cję . wą. W tej chwili rozległ się dzwonek i swem.1 dz1ecm1. . . , 

Paru Rdzawi<:zowa zwróciła się na- Rozprawa nie .trwała ~łu~o, ze wzglę I komp~et sędziowski wszedł na salę. Prz~ . . Afera g.ałga~1.arz~ Ło~zi ~a~no 1ut 
tyehmiast do adwokata, który WS1'Czął du na bo, te 0<bo1e os.karzeni przyznalt wod:nkz~cy odczytał wyr.ok. Pfochacki z?stała zapo~iana, .,ak rn.w\11l ez z~pom
starania celem wypusrczen.i.a z więzie- się do winty i powtórzyli przed sądem slkazany został na 15 lat cięiJkieigo wię- n.rano 0 sprawie Płoch?·~1e~o. , ktory od 
ni.a rzekomego mordercy Solańsk~i. wszystikie ze·z:nani.a .złożone na ś1edztw1Et zie.ni.a, J ,adzia na trzy lata. siadywał swą karę w więzi-einm. 

Z wielką niecierpliwością oczeki.wa- pierwiastlkowem. Sędziowie opuścHi salę. Przys1zły nowe zbirodinie, nowe wy~. 
no w mieście procesu Płocho~kiego i Ja ·Historja życia Jad<Zi Solańkkiej, a Publkmość szeroką falą napłynęła pa·dki i Łódź wciąginięta z.ostała w sferę 
dzi. przynajll1lllliej ostatniego jej okresu wzbu ku drzwiom. nowych sen.s.acyi1I1ych wydaneń. 

Płochooki miał na sumieni.u, jak wia- dziła wśród słuchaczy sz,czere w.sp6łiczu- Ciekawsicy odą.gali się z opuszcze- A dla bohaterów naS'Zyoh życie po-
domo, kńdlka przestępstw i za kdde 1. cie. nfom sali, 'stając na.przeciw ławy oskar.zio płynęło zmowu dawnym, monotoillilym· 
nkh miał odpowiadać oddzielnie. Wiidać było, że .na ławie 'Oskarżonych nych i przygl~cLaią.c się natarczywie ska- trybem. „ 

Pi·erwszy proces dotyczyć miał za- obok z.atwaro:z:iałego przestępcy, czło- zańcom. Płocho'Cki lJil·owu siedział z twa Poci.ąig odchodził za chwilę, 
mO!r<łowani.a Heleny Bogdańskiej. Wspól wieka z grU111tu złego i występnego, sie- rzą pogTążoną w dfoni.ach. . Zawiadowca wyswdtł już na pe'l"Olll. 
111ie z nim miała zasiąść na ławie oskarżo driała leklkomyślna, młoda niewiasta, Jadzia miała s1puszczooą głowę i oo Nowożeńcy zajęli miejisce w przedzia
nych Jadzia, odpowiadając przed s.ądem której największym. grzechem był-o mo- chwiaę pr.zykładała ch.ustecz:kę do oczu. 1e i s~amęli.przy -0twartyim oknie. Roz
za to, że, wied:z9<c o zbrodiniiczych zamia że to, że chciała zunać wszystkich roz- Gdy publiicmość opuśdła salę, skazań- le•gł się. gwi1zdek. 
rach Pł·ochockie.go, nie przesźlro.dz.ił.a w koszy życiowych w na·zbyt szybkim c6w wytpiro·wadzono tylnem wyjściem. · Pociąg r~·s1zył: 
'Wykonaniu zib.rodini i rue zawiadomiła o tempie i że nie potrafiła opa.nować swych Na podwónu czekała już na nich ka. - Do w1dzental •• 
morder5twie władz poHcyj1nyoh. pożąda.ii. retka więzieooa. Oboje zajęli w niej miej - S.z·cz7śli-we1j dll"ogH .. 

Wres.zicie nadszedł oczekiwany dzień Po wyjściu kompletu sędziow-skiego sce. - P1s·z,c1~ czę~t.o!.. 
procesu. Sala sądowa jak zwykle w cza- na naradę, w chwili, gdy naprężenie na Karetlka ruszyła. - Do w1dzema!.. 
sie sensacyj.nych spraw. przepełni10na by- sali są.doweij doszło d-0 zenitu, albowiem Płooho<:1ki przez zakratowan1e okien- Padały ostatnie słowa poże~nan1a. 
ła publkZltlością i woźni z trudem mo.!!11 za kilka chwil miał być ogłoszony wy- ko pabrzał na ul.iice, na sip.acerujących po W iellki, żela ziny k olos malał w pers-
nadążvć z. ~os.tarczani~m kr~eseł dl.a I rok, ~a kurytanu sądowym zaszedł eł.ro- C!1o~jlk~oh pl1zecho~niów, na sz~ry br~ pei~tywie , u~ iekał w dal, aż wresiz1de 
przedstaW11C1eh prasy 1 urzędmk6w są- bny mcydent. łódzlk.b, Jakgyby chcrnł wchło.nąc w ste- 'Zlll :lkł zupełme na ho;ry2l&ncie. 
dowych'. . . . _ . - Pa~ ni.e w~~! - mówił ~t- bie i~jwięcej _wra~ń z tych uliie, któ Został.a po nim tyllko czarna smuga 

W pJerws.zym rzędzie zasiedli dobrz, me poliicja.n·t do takiegoś jegómoścta., re mvał zobaczyc dopiero za 15 lat... dymu, kt-óra nilby tjul•owy szal os.nuła 
na:si z.n.ai:o~i: - Bo·g·a?1ci, ~;ztyft~r z ma- któiry st~rał się ~eiść n~ sa!ę: . Tego. sameg~ roku pewinego p1~kn.e- t~arze tych, którzy pozo.stali na· peronie 
tlką. R4izawllCziowa z cótiką L komt&au Ma . - ~tech mme p~ .wpu~ci! - o;dJParl go, lebniie:go daua na d_wo~o.u kahs~lifil 1 me przes tając jes.z•c.ze machać białem111 
cher·skt. ]ef,tomo.sć -- Jestem swiadlkiem w te1 ~ra zebirało się trzech panow i 1e·dna paru. chusteczkami.„ 
.. Płochocki :mnienił się ogr-0tt1tt1ie w c1ł\ wiei„ Nie,ch mnie pa.n wpuści!.. - .WY'bierzcie s<>bie tylko pusty prze _ Kcniec. _ _ ___ _ 



Wielki konkurs ,,Expressu'' 
Kto z naszych Czytelników przewidzi wynik 

turnieju walk zapaśniczych w Cyrku 
Ogłoszony we w~zorajszym nume- do spotkania. I 

rze „.Expressu" wielki konkurs na od- Nic więc dziwnego, że już plerwszy 
gadnięcie wyniku turnieju walk francu~ dzień konkursu „Expressu" zakończył 
sldch toczącego się od kilku tygodni w się kolosalnym sul<:cesem. 

zostanie tylko szczupłe grono atletów. 
, Aby jednak wszyscy mieli r6wne 

szanse i ażeby nie dać nikomu handl· 
capu, upriiedrzamy, że przy większej ilo
ści jednakowych odpowiedz!, większe 
prawo do nagrody będą miel! czytelni. 
cy, którzy wcześniej nadeślą kupony. 

1. Nagroda rakieta francuska, war· 
tości 200 zl. marki Vossion - Paris. 
· 2. Nagroda rakieta tennisowa at\giel

ska, wartości 125 zt. marki Atlas MFO. 
C-o London. cyrku sportowym, w:vwotał ogromne Nasza skrzynka redakcyjna b:v,ła w 

zainteresowanie wśród naszych czyt el- dniu wczorajszym f ormal.nie oblężona 
nłk6w. przez tych, którzy po dluższem zasta-

Dziś, kiedy pozostało już tylko szczu- nowienlu starali się rozwiązać trudną 
pfe grono atletów, kiedy po kilkutygo- tamiglówkę, wypisując nazwiska zwy
dniowych walkach sfabsl zapaśnicy zo- cięzców na wyciętym z „Expressu" ku
stalf wyeliminowani z turnieJu. Interesu- ponie. 

. 3. Nagroda: Oot6wką 40 złotych. 
4. Nascroda - gotówka 20 zr. 

je całą Łódź pytanie: Obecnie toczy się już nie tylko wal· 
!(to zwyclety w turnieiii? ka na czerwonym dywanie w cyrku. 
l(tóry z zapa~ników zdobedzic pierw- Walczą nietyko atleci, lecz i nasi 

szQ nagrodc? czytelnicy, którzy praR"ną zdobyć pierw-
- Czy zwycięży nadludzka sita szą nagrodę „Expressu" w wielkim 

Karsza, Poschof fa. lub SztcMera. czv turnie i u intuicji. 
też górę weźmie wspaniała technik-a Kto wyjdzie z tej walki zwycięsko 
Weinuty, czy Stibora? trudno odgadnąć. 

Oto pytanie, które dziś absorbuje ca-1 Niewiadoma co może przy:1!eść każ-
łt\ Łódź sportową - oto zaR:adka nad dy · dziefl walk w cyrku z taką nlecierpli
którą lamią sobie f{fowę miłośnicy spor- waścią oczekiwany przez łodzian. 
tu zapaśniczego. I Jedno je.st pewne, że toczy się zacięty 
finałowe walki ni·osą już dzfś r>osmak bój, który \'Ił najkrótszym czasie musi 

sensacji! faworyta rzeczywiście trudno I przynieść rozstrzygnięcie. 

Przypominamy, te redakcja „Expres
su" oflarowara dla uczestników kon
kursu następujące nagrody: 

5. NaJ?;roda - gotówką 10 zł. oraz 10 
nag.r6d pocleszettia po dwa bilety do 
kina. -·-Kupon sportowy „Expressu" nr. z 

z dnia 29 czerwca 1929 roku 

na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w c1rk11 sport. 

I miejsce---·-----·„--·----J III miejsce„.„.„ ..... -·--·-······-·„-·__.__ 
li miejsce-„„„-.„.„.„ ... „„. ____ „·--····- IV miejsce·-····--·-----„-·-·--

V miejsce „ .. „-·----·-··--·--······-
Imi~ i nazwisko Czytelnika.„.„.-···-·-„---„„----·-·--·---·„·-·------
Dokładny adres .„„„ .. „ ... „-.--„.„ ... „ .. „„.„.„ ...... „-„ ..... „·-··-····-„ .. „.-.„····--się dopatrzeć, bo do walki o pierwszefJ- Część naszych czytelników wstrzy

stwo stanęli zawodnlcy o r6wnej niemal muje s.ię obecnie od g-fosowania, odkta
sile, z których każdy wnosi coś nowego dając je na termin późniejszy, gdy po-

i Turniej atletów w cyrku1 

---:o!---
-·...., 
~~!~~.e„.~~~~!~~!~: Kto rhrn mhowat mie 1drowle 
zwiedzenie Domu Pot'lczoszniczelfo powinien używat tylko 
Marjana Lewkowicza przy uL Piotr
kowskiej Nr. 46, a na widok wiellc:ie• 
go wyboru naiwykwintnieiszych poń 
czaszek, rękawiczek, apaszek, reform, 
combinaisons, skarpetek i t. d, i t. d„ 
llt się oczy śmieją. a dusza raduje. 
Dodajmy, :te nasz Dom Poóczoszni• 
czy zadawalnia . nle!ylko wszy9tkie 
l!usta lecz I wszystkie budtety. Nowa 
niezwykle skrupulatna kalkulacja do 
prowadziła do ustalenia cen, nieapo• 
tykanych dotychczas w detalu. 

•• Karseh-wąż boa dusiciel 
W·iele emocji miała wczorajsza pu· 

bliczność podczas walki dwuch bez
WZRlędnych zapaśników Orloiva z rów· 
nie atletycznym Kornatzem. I jeden i 
drugi nie ża!owali sobie szturcha6c6w. 

Pierwsze starcie po 20 min. rezulta
tu nie daje. Galerja żegna Orłowa prze
dągf em brawem i dłuższem gwlz<laniem, 
wyrażającem niechęć dla Kor'natza. 

Olbrzym z gór Harcu. Karsch w wal
ce z Koehlerem stosuje swój bezlitosny 
nelson. \V wyniku w 15 min. po siedmlo
mfnuto\'\.rym dławieniu, Koehler padt na 
obie łopatki. 

W po&iękę za zwycięstwo wygwiz
dano zbyt obcesowego zapaśnika. 

.Emocję i roznamiętnienie przyniosło 
odwetowe spotkanie Stibora z Pooschof · 
fem. 

Walczono ze zmiennym szczęściem. 
Obaj przeciwnicy znajdowali się wie

lokrotnie w PoZYCji bardzo ni.ebezp!ecz
nef. 

W 35 min. nagle Pooschoff przerzu. 
tern przez biodro powalił Stibora na obie 
topatki. Sędzia p. Brański jednak nie 
uznał tego zwycięstwa, ~dyż Pooschoff 
przy przerzucie podstawił nogę przeciw
nikowi i zażądał dalszef{o kontynuowa· 

nia wałki. Pooschoff jednak uporczywie 
t\vierdzit, że pokonar prawidłowo i że 
nie myśli po raz dn.tgi zmagać się z po
ważnym przeciwnikiem. 

Wobec stanowczej odmowy Poschof
fa, sędzia po krótkiej naradzie z człon· 
kami stołu sedziowskiego, po trzykrot
nem wezwaniu, za..pisat zwyi:ięstwo Sti
borowi. 

W ostatniej narze spodziewano się 
dość dłuS{iej walki między Sztekkerem 
a Wainura. gdy już w 7 min. Sztekker 
swym „soup\esse'm" rwcił Wajnurę na 
obie łopatki. 

Naleiy jednak zaznaczyć, że Sztek
ker przed pokonaniem boleśnie w nie
prawidłowy sposób skręcił rękę Waj
nurze. 

Dziś. w sobota. naiwi~ksze zaintere
sowaTrie budzi. rewanżowa walka decy
duiaca Petrowicza z Pooschoff em i roz
strzyf!aia,ca Stibora z Komatzem, który 
dal TJrzyrzeczenie, .te bedzie walczył 
TJrawidl owo (!?). W' esol ek-0 rlow wal· 
czy z Wairuira. zaś olbrzymi Karsch 
spotka sle z ci~ź!dm śoiervaczkiern, a 
zatem dzień dzisiejszy naleiy uważać 
za jeden z ciekawszych. 

•11111111111111 111• „,---------------..„ : I Aekla111y śwleflne „ 
- w Parku Kol•IOWYlll : „ Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI „ „ urządzamy „ „ nklantY śwtellne na slu1tach IB 

ntlołtkleao 1N11kanu, „ ot.aczającego Ógród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, K1łiń· „ „ skiego i Skwerowej. „ 
Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między „ trzema najruchliwszemi ulicami naszego miasta. „ „ Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone Im 

będą od zmroku w pr.aeciągu całej nocy. „ Reklama łwietana jest tania i celowa. „ „ Reklamy iwietlne w Parku Koleiowym · · „ „ SienJliewica 39, tel. 24„47. „ „ . . „ 
• 111111·11 I I I I 111·1 I• 

Jedyne antyseptycznie spreparowane. .„ .............. . 
LECZtłlCA Dr. med, 

Moina •miało- .powieckieć, tt< kat- !ekarz1 s'De.:!2'lst~w or~y ' Górnym 
da ł.odzianlc:a znajdzie w naazym Do Rvniru Lubicz mu Po11czoszniczvm to. o czem śniła Piotrkowska 294. riel. 22·89 

Dom Poń.czosznlcay 
MARJArt LEWKOWICZ prz:v orzvstaoku tramw3Jów oabla· CeglenieJna 43 

ł.6dt, Piotrkowgka 46. telef. 52-91. oi::klch Ctynoa od 10 rano do 1 wle.:z. Teł. 41·32. 
p, S. . w niedziele l śwteta do a DO POI. Specjt.1ista chorób 

Przyjmuiemy równid materjały do Wsz:vstkle soeclalnoścl I den:vstyka. skórnych wenerycz· 
plisowania. Wykonujemy francuskie Kaolele świetlne. lamoa kwarcowa. nych i moczopłcio· 
plisowania na własnych maszynach. elektr:vzacla. Roentaen. szcz;eplenla. wycb. Naświetlanie 
w r6tnvch deseniach. analizy (moczu. kału. krwL olwocln, lampą kwarcową. 

wydzielin ltd.) ooeracJe. opatrunki. Pn:yjmufe od 
wlz:vt:v na miasto. g 8 do I O rano 

~oradnia Wenerolo~irma :::-::.::.::.~:.~ Dl~~1:;8~;. 
LeKarzy-specjalist6w dla chot. skórn:vch. weneryc:zuycb \ 

Zawadzka I. 5 ZtOTE 
Czynna od 8 rano do 9 włecz6r, 

Ocl 11-12i 2-3 przyimufe lekarz-kobiela 
W niedziele i święta od 9-2 pp. 

Leczenie chorób : 
Wener31czn11ch, mocaopłclowych 

i sk6rn31ch. 
Bad&Slie krwi i wydzielin na cyfilis i tryper 
Konsultacje i neurologiem i urologiem 

Gabinet światło•lecznic&y 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobieL 

Porada 3 złote. 

,. _, 
I KAPELUSZE I 

DAMSKIE 
najnows~ch fasonów 
w wielkim wyborze 

poleca 

MAGAZYrł MÓD 

• 
ZAWADZKA 9 
wejście p.bramę „mm• I 

Dr. med. 

specjalista c'1o 
rób skórnych 
wenerycznych 

I 
i moczopłciowych 

ul. Andrzeja 5 
TeL 59·40 

Przyjmuje od 8-10 
i od 5-9. 

w niedziele i święta 
od 9-1 

Oddzielna pocze
kalnia dla pań 

Dr. med . 

. or. med. H•••••aoooo HEbLER 
s. ·Kantor§ 1 garaz· 81 ~~;~t~; 
spec!allsta chorób wenerycznych, skór i d I tel. 79·89 
oych, włosów l tnoczopfr,iowyc:h. Le· li przyjm. do 10 rano 

czenle lamna kwarcowa I orom!enlaml i od •-a 
Rentiena. ł.'f dla paó spec. od 4 • 5 
PIOTRKOWSKA 144. ROO EWANOf! ! samochodowe potrze brie w n·edz, od 11-2 P·P 

LICl\lfJ. ;: zaraz. Oferty składać w dla niezamożn7cb 
!~-- ceny lecznic 

Welścle Ewan1ellcka 2, Telefon Z9·45. ~'ło Związku Społdzielnt Mle-
PrnJm1de od S-2 ł od 5-8 w. Dla pań ?*.„ czarskich, Al Koścmszki Dr. med. 

od,,,,,„ ~;.. i Nr. 29. • Hew~owiu 

P. Kll·nger ~u*CE~ ~~-uw•e. firanki. swetry, bielizna, ma 
aktura na raty tanio .. KREDYT" ul 

Nawrot Nr. 15, l·sze piętro, front. 
~hotob:.v weamcine. skłlrne I wlosó.-_ -- -------·---

ANDRZEJA 2. TEL 32·28. UBIORV meskie. damskie. obuwie, 
(.ee:tenJe llllTIUll kwarcowa. analiz) swetry na wyplatę. Piotrkowska 37, 
l<rflt I wvd1łtlln Pruimule 1X>dz1enn1e 111 weJśc:Je. I Pietra. 
od 8-12 1 od 4--łl w. w niedziele I 
śWiota od IO do 12. Oddzie!oa pocie· 
kalnia dla pa6. 
Od t-2 w te.:zllky (PiMtkot.rska 6Z} 

Cllot. skórne we
niuyc1ne 1 pk!owe 
~mtantynowm u. 

Tel. ss-s? 
Przyrmuie od 10-l 
od b-8. Dla pań 

cd 4 - 5, 
Ola 11 1ezamotnvch 

CENY LECZNIC. 

rr ~o„~ • ~. 

i';..,"' ; 
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liroźba rozłamu W kolarslWiB polskiBm u;.::~~%:.0: m~~!~~~~~~~~-
tJstrv proiesiLodst--!lamłltlne U(,fiff)alv--f~a- ~:w~:~~: :~:~da;d;skw:lif~~= .,, i 4 " ~ j . ~„ . I el ., waniem kolauy łód:tkich, Zarząd s.s. 
DIOaa „Dl Sar•em .-· ,, €epre•es ~ 1e e „ 081 Union w Lod~i rozesłał do wszyst1dich 

klubów kola11Skk:h w P.o·Lsce wezwacrite 

S"'o~•q rew.•Ana#jlP •• 6>Ad(ł/#u '-olarwe do zhier.anl·a podlp~sów o podaniu do Z•a 
'J ,.,, 19 WI ~ .Z,U ~-- ff ;re, rządu PZTK. 0 :twołanie nadzwyczajine-

łłłd„ a Q &._,0,.,ł &ODJGDł. go walnego ~romadzenia PZTK. z nastę 
~ 9i1~l,•111 • H puja.cym poriSrdlkiem dzien•nym: 

1) Zmiana i uzupełnienie przeipisów 
żle się dzieje w pat\stwiie dm1.skiem„ nial.ty uwata6 u wyścig ellml:nacyJ:a„ ich m6diz p6tniej jeszicze zdyskwaliti&oa wyśdgowych i ogó1nych PZTK., 2) Unie 
Już od dawina p111b.liicmą tejemnica. b'y kolarzy w kraJu (a nit naJJepa„o kola. wać, tit niiesiubord:y1na.oję, czy coś podob- wdinienie rozegranego w dni'll 23 czer-

ło, źe w Związkach Towarzystw ~o·lar- rza polaka w śwłtcłe). Mflłtaottwo Pol· nego). Powt.arzamy, te wycofanie się wca h.r. 9trzostwa Polski na torze na 
skiich panują anomalne s~ki, :.te rz11 ald ma by6 miernikiem poaloma kotar. ł6dzktoh 'kiolarey było Zwi~zkowi mocno 1929 r. 
dzi prywata, pnzez co rozwój tej z1Jtiied atwa w Police I tytuł miatrza włnl8ll by6 na rękę, nie wierzyli o.ni bowiem w mo„ Bez Kulawiaka 
bameij u n.as pięlknej gałęzi sporitu wcale zacbfłtlł dla kolarzy w krafa I lroclkltm ono przereklamowanego i wectpld·wej war ) Frankusa 
nie postępuje naprzód. ~ć powiedzi.eć, do podnłetlenła poziomu •porta koJar„ to4-ci 1Uy Snmoty. łłl'afq !J°Ul'VŚd pr•edufio 
że niektórzy panowie z n·aczelen.f magi. aJdego, lak r6wnlet celem J)Oplllaryzowa J.a.ki jeet afe:kt tegorciaznych mt.. Wiśle 
stratiury ko•larsklej, z p. Szym-czykiem Dla kolarstwa. 1nostw. Niektórzy ogłaezaf11 bezkr61e- Jak się „Express Wieczorny" dowia 
ina czele, ki1erowaili zwi,zkiem jak im 1łę 2) Wobec tego, ie clo r. 1929 llaały wie, ZPTK. ogłoalł niistrzem Stamotę- duje, drutyna Turystów i:dała si~ do 
tyllko po1dobało. P. Szymczyk, do roku mfetrzo.twa Pollkl H t«se rcqrywane clytkwalłłlkuf1tc Turowski*, który d'Wll Krakowa na zawody z Wisfą bez Kula
Meżącego jeszoz-e czynny kolarz fo·rowy bywały w fednym ble.tu. a smlaay 0.raw. krotnie zwyclętył mł1tl"za11 wlce-prezc1 wlaka I Prankusa. T?ryści wystąpią d~ • „, '' 1 

1 spotkania w nastę1rniącym skladz1e: M1 
je·cLno·cześnie sekr~tairz ZPTK., urządiił Dione w prot1ramle wy6cłp al• były D• ZPTIC. łoclzłaftftn P• Artur Thłele zgłOI ł chalski J, Kubik Al., Karasiak, ttinc, 
się bard2)o wygodnie, w irezulta.cie czego pnednlo °'łouone, Atem prołatufemy w clnłu wcmrajuym roygn&cłę 1 zaaz. Wel!szek, Kahan, Hcrmans, Stolarski. 
ma w swoim dor·b'biku spor, Hczbę tytu. pr.zeclwko nłeprawnef 1111łutflt w lpolO• czytneio 1t.aAowłtka, łódzcy kolarze ~ Ałaszewskt, Chojnacki, Michalski Il. 
łów i niemniieij n.ag!t'ód. Po wycofaniu się ble l"OZ'1'J'Wama mlatrzoatwa Polaki. liczbie 5·cłu zgłoual do mlatrzoah• Rezerwowy: Krilger. 
z czynnego tycia lrolaI1łkiiego 'P· Szytn„ W razi• nłouwz•lttcłnleala aauych zoetali prze2 Zwi41ek uwłeuenł, dalGf Delegat fh'iskiego 
czy!k ma obeorti" op1nię bardzo p11zl!lble- protestów, pomimo :najuczer11ych Ch4• Kraków sol!datyzufe '1.ę ze słall()wla. ••łq•fłu .., 'JtorsJuuvie 
głeg.o obrońcy iintertsów Warszawskie„ ci udziału w wy•d•ach o tytuł młltr1a Idem ł..~i. W b!etącym tygodniu bawi~ w 
go T<>warzyjtwa CykHstów, dla którego Polaki na torze wzi&\6 me aotemy11

• Stolmy więc w przededniu doiaiotłej Warszawie p. Paavo ł1einkinen, czto
obalenie reguJamf:n~ 1t1tutu (kt6re sam Probeat ł.odiian nie ~etał uw~lędnło wagł wydatzt6 w polskim kolatatwle, nek fMskłego związku, zwiedzając u
swego czasu opracowywał) - to błalao5 niy1 hyło to l"&czei na rękę pa·n.om ZPTK. kt6re Jak Jui HZDaciyllśJny, oby 11ie rządzenia. or~anl'zacyJne P. Z. L. A. Go-

stka, byle tytko: ,;G6N\ w.r.c:·. pozbyli łię howJern n.,;ifotni.ejazych pr~ ~łoeły r~ulł'~~~~)·k 1muttiei pamlfł ~~hz.PL~y}..~0k~r.ł A1~fn~'ki~d~:fon~~e~~~ 
Dziwić się nalety, tC! klubom ko·la'I'„ telfid<?nitów do ty.tułu rnitatna. Pobkł, (&by w roz am w YA IUU"Hw••• rz4du Wei11ta1. -'- · 

, skim brakło bdc:łatywy w ki(!runku przt ••••••••••••••••••••• 
prowadzenia uchwały, te cąmay ~awocl 
nile nie może piastować w magistraturze 
żadnego odpowiedniego stanowiska. 
Obt!enie r.opiej'cy wr.z6d pękł, l!Pf&W•.JI· 
S7Jymo.eyka wyszła na światło dzienne. 

·Kalendarzyk imprez 
na dsieó d?lisie·is~v 

sportowych 
i --jutr~e · s~v Przecl1&tawmy sprawy w porz~u 

ohronologkmem. Ka1i.::n·darziylk sport~wy na dzień dzl- i międzynarodowe wyśdgi za du.żerni m()- srzawa) - Orlę (Zg1ierz). Boisko WKS-u 
Czołowi ł6dlley kola,rze, w lilezbłe siej11zcy· (iP:iiotra ~ Pawła) o-tall niedzielę to·rnmi. g.odz. 18-ta Nemzetti (Budape·szt) - L. 

·.-fu (Pust Szmiicltt. Zybert Brauner i prz~dlstawiia aię nad wyru bt>gat.o oh·ok Gry sp<l'.rtiowe: Dal-sizy 1ci~ sipo·tlkatt KS. P,rzedmeez: Kadi.mah - ŁKS. (ret.)' 
P1

."i'v · . '. • ' ' · zwyikłyeh apotikań S1l~ka.rskich o m!elt7Jo w pi.?ikę 1k·o~Zi)'1kową, si.atkiową i harenę Kolarstwo' O godz. 16-ei P'O poł. d!ru 
Ellll!brodt) wy1e·chah d·O Waruawy, 1114 siwo okręgu, mamy 1ea11icję w postaci o miistrzcstwo Ło·dzi. . Igi dzień wiiellkiich międzynarodowych wy 
kol1aflak!e mistrzoetwa P&lski, kt~ ~o„ 1 ~agra.ntoZ111ej cl.'rutt~y, 'kt6ta niuzy się Niedziela piłka nołna1 Bo!ISBto LKS. ś.cigów wolat'lki1ch. · 
din.ioe z kaltottdarzykiem ZPTK. miały się I'~ ŁKS.em cru wi•lkie międzyauooowe I g1odz. 8.30 Or.kan li ~Burza II. Przed- Gry sportowe: Dalszy ciiEllg turni.edu 
odbyć \llb~głej iniedziell dJDlia 23 czerw-, wyfoiigi 'kolarsikLe w H.Ienowit z udziia- mtci re~rw, godt. 10.30 Orka.n I - Bu- w pid1kę koaey'kową, s.i:atlkową., i hazertQ 
ca. Na dwa _ tll'zy dnt pried rńis~r~- łem %1fiakomltych fetdtców zagra.ok:%- rza I. Miis'~r~hv10 klasy A, BoitSko przy o mi111b'zio1two Łodzi. 

d ._.:1 • 1. . ł d . . nych. ul. W~din.e1 go.diz. t0.15. GMS. - SS.KM. Prowlncla: 
stwem <>Wt\%l~e .1 &tę. 0 zi~e, te goa„ S1'C.:~óttowy kl'l!eodareYk imprez; Mistrzostwo klasy B. Bo~fko G yera, Zgierz1 Sobota g.odz. 17-ta Sokół -
podair~ szyku1ą un mesipodziankę. Wa.r l S'<>'boibnich, t niediz:ieln(fCh 1)fl21ed$taw1a. l. 11-ta Gentleman - Kole~owy. Miistrzo. Turyści tb. MiistrzoSitW·O klasy A. Paobia-
szawlia<:y Sil>ftOWAd~ili. mle za.miesizkałe ~ inastt1c1I>t1iĄiCO: . stwo klasy C. Soi!Slloo w pa.rtku Poiniatow mee: Sobota, godt, 11, hoi.sko Krusche 
go w Paryżu Hen~a Szamotę, który ni Sobota, pł!ka aołna• .a.- przy i skie~o ~o~. 9-ta Orlę (tód~ - Orlę Endert. ~Kr. En1d1eir - S1Jtem. Mł1Strz-;et
gdy w kraiu nie start·owa.ł, Łodztainłt by ul. W~, •odz. S.30 \fiitlMw Il - ł... J fP1ibian~1), gO<b. 11..-ta O~lę vmaszów stwo lda~.y C., Ni,ed~e,1.a it·odz. 10.15 f'. 
li pne&wiadic.zent, że do startu SzamO'ty ~~~·I~~f. r~T~!'::; LY~~5 ~:' __. Orlę (Kaliezi), god.z. 17-ta rl~ (WarM T. C. - Ha'koał!,}iiisłirzostwo kl~ A; 

nie dojd7:iie, że ro wildoczin.i-e jakieś .rtiepo BoW<o WKS.u fOdz. 10.15 WKS. l -
rozumieinłe. P.iiłikarz Pr%Yhyły z inne~o U~torn I. Mietr.!Oltwa klllS'f A., ~odz. 17 17.r·łMJOd ju4rwef&HWV1ft 'Błł11•1~10fD 
kraju musi odby6 kwuantannię 3 miesf.ę Kad~mah - Co·n·cordia, Miill!'zo.ttW'o kla "'l „..._. I. ~ ~~ •&a-.,w,~-., 
CIZJtlą leikllroat!l4'ta - .r'IOCZl?'U\1 dopMci mo- r/ A., Boiis1«> LKS. godz. 17-ta Humo- ~ m(Ófte"·u - ID 'Si" "" 

I t ć h h . o· nea - P.ogo6. M3.WIOl!two klaty B., ..,„e ,,. ••• .z, ...... „ „ 
gą strur owa w ~ac. sweo JC'~yZlny. Boiik.o przy ull. Wodne~odz. 17, ~ldllew Jutrzejsze spotkanie młędzynarodo- szawle w dniu dzisiejszym, Nemzetti 
K;waraatamaę takę m~t pri~by6 r6w- s.ka Mainu.fakt~r.a. - Geyer. M11trzo- we w Łod·zł między doskonałą we~ierską przybyWa do Łodzi. 
n1ei I kolarz. Dru.gą n1esipodziarlką dla ftW<> .Id. ~· Bo~o Geyer~ g~. 17...ta druźyną piłkarska. Nemzettl a ŁX.S-em Skład Ł.K.S-u nie zostal jeszcze do 
łodzie.in był niowy regufatttiin, zmiany kt6 Pożnań~~ - Eitmntton. M11itrzost'Wo kla wywolało łatwo zrozumiale zalntereso„ tej pory wyznaczony i najprawdopodob
f"•·łfo n.ie były uprzednio ni1gdzie ogło- fr'/Sł C. Bk0!~M0. ~S.,twit>id~~A 17, HCUT~aat - wanie w sferach pH-karskich todzi. Wę- niej nie będzie zmieniony. Wątpliwa jest 

"'16 owa·c i IJS~·,z.os o .KJ1•asy b · · d ·1 h · d · · f 
sron,. Dość powiedzieć, ie w komooika K-' 't • O " d· 4 ...: · ołud 1 grzy ~ą ow1em. ie . . nym z naJ epszyc. ie yme pozycJa · prawego ącznika, na 
. . wars wo. • &0 &. -•1 pop n u zespotow piłkarskich na Węgrzech 1 którą upatrzeni są dwaj gracze Sowiak 

etł z17~. nr. 24 z dnia 13 czerwca nie Nl foirr-e kolanlum w Helenowie wielkie w tegorocznych rozgrywkach o mlstrzo- i Nikiel. 
111a. a.ru Jednego słowa o tem, te 11yatean stwo I-ej Ugi węgierskiej odegrali nie- Pierwszy w roku bieiącym mecz z 
roz,gryw~:k fitnałowyc'h uległ jakim.kol- M T p . k. lada rolę, uzyskując b. zaszczytne wy- zagraniczną drużyną odbędzie się w nie-
'kolwi.ek bą<lź zmianom. P·Opl'IClstu paino. ecz ur• oznans I niki. . I dzielę o R'Odz. 18-ej po pot. Na przed-
wie z ZPTK. załatwi.Ii to po familijnemu. nie · <Jdbędzie się Do P?lsk1 przybywa Nemzettf W m~czu gra rezerwa ~.K.S-u z .• B" kia-

w . . _,_!, Jak i EY!ht'ess" dowiad'"'e zes"'ół swym nailepszym składzie. Natychmiast I sowym zespołem Kad1mah. 
din1u m11Shrz:ostw, iprzewowniczą.cy -JiM.i k s ę k ~v-; TUR . "'I t Ile :t' t>o rozegraniu spotkania z Legją w War-

1romi!Slji kolarskiej S.S. Uinooin p. Wacław ~;iuł osizy~~~1 h • 11~ ... cwzye_.~„~'a~ * a• ; am;;; llliZ"?&WU 

S ,_. "~ '·' . . t ~ u.i.la u w ~~1e1szyc .... "' IJ~V15Cll 
zymsll\t .z:g1uSm protest tresc1 nu ępui~- spotrtiorwych w Sipale, poni"wa.! d!l'ułyn·a • 

cej: .z<>istała zibyt p6i:no ipowiad.o&ióna. prze2 • 
,,Protestujemy przeciwko dopuszcze Okr. Urzą,d i niie zdołała się p.rzy~oto- • · 

mu p. Szamoty do wyścigu o tytuł mi- wać do spotlk~~,a z. „~~ańskian". Naj. • 
~- p Iski od • prawd-0p_E~~. hlllii'e) nulllłt TUR-u wyst,ipi 
IJWllC& 0 · Z pow U• 7JłSP(>ł HiKS..itt. 

1) te p. Srz.amota od kilku lat przeby- I k• I k• 
wa zagranicę i w międzyczasie nigdy liie Lekkoat et I po s 1e , 
nie startował w kraju, przeto absolutme udalv sł_, do 9anlł 
niczem nie przyczynił się do rozwoju ko- W diniu 'W'C1'0f~Sizym w ttodzinach wł~ 

b • • b 6 c2>0rny1ch udała Silę .z W&l'ISzawy do Dan.111 • 
lar~wa u nas~ v:o ee tego Dl~ moze ra grupa pań na kurs gimnaetyiczny dla 1Jao-
udziału w wysctgu o. tyl~ł nia1lepszego k~ biet p„ Aglile~y Bertram, Kurs trwać bę • 
larza w Polsce, gdyz Mistrzostwo ~olski dz~e 2 ,tyigodaue. 8 

C6RICA PU&KU 
zawrotne koleje życia 
córki tysiąca ojców. 

W rotach gł6wn,ch1 

gwiazda BETTY DAl.FOIJR 
I rvwał Ricardo Cortera -

AleksandeM9 d' Arc:v 
~::~~i:r:r Grand„Nlna. 



Str. S. 

• 
New· I orska sioiuo , Wolności 

Olbrzymla statua Wolności u wjazdu do portu w New Yorku, wf dziana z okienka kabiny aeropJanoweJ.· „„„„„ ... „ ... „ ....... „„ 
'Uroc:svstośc:i poarse6oDJe .., 'f!liinac;ft 

Jale' fuf donosiliśmy, w Chinach odbyło sję uroczyste przewiezienie zwtoK Sun· 
Jat-Suna, wielkiego chińskie20 reforma tora i pierwszego prezydenta Niebieskie· go .Państwa, do monumentalne2o mauzoleum w Nankinie. Na fot02rafji naszej -
tninina ze szczątkami wielkie2o chińczyka, znoszono ją Po granitowvch scbo· 

dach do mauzoleum. 

:Kosfium ftqptero111u 

w roku 1879. w roku 1929. „ •••••••••••••••••••••••••••••• 
'Hęrieru 111ię!inió11J 

200. aawnycn „obywateli" więzienia WYgłosifo mowy, w których opowła<ian 
Dgaurg apdek I !1r~efec:ftonie karne,g-o w New Jersey (St. Zjednoczone) o tern, jak z więźniów stali się obywate-

. • . . ul' w ~ 
1 

urządziło teraz wielki bankiet. Bankiet !ami. Jeden z nich jest już od lat dyrek-
Dziś w nocy dyżurują apteki: N. Ep- w. ~iru wczora1:szym ina ~cy <>· • ten został zwołany przez niejakiego Pran torem banku, inny był kierowniki m 

sztąina (Piotrkowska 225), M. Bartosze· ?oris'kieJ prz.ed domem~· 30 zo·~tała p~ze ka Moore, który chciał udowodnić, że wielkiej szkoły, bardzo wielu zaś są de· 
wskiego .CPi?trkowska 95) , .M. Rozenblu- Mchana .. ~zez sain:okhot 4-IetnuaD La~al bardzo wysoki odsetek młodych grzesz- nionymi ludźmi interesu. z całej tej gro
ma (Ceg1elmana 12), Gorfema (Wschod- ano~~k?wnab, co.r. a .;wca. h owa a ników z.dobywa z czasem bardzo powa- mady 200 ludzi tylko jeden były więzień 
nia 54), J. Koprowskiego (Nowomiejska 1 ona cięz tch ?" radzze~ 1~1 ~s;0yc · ef"' żne stanowiska. · który siedzi pięć lat za kradzież, znowu 
15). (b) ~an~)>.ogotowte u 1

ei1 0 1e1 iponro-cy e Na bankiecie wielu byłych więźniów został z.l:odziejem . 
. :K.atlSPe]. 

P t . W Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zamiejscowe 5 zL • fen ll ffi ef a• mleslęcznie.-Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
· Odnoszenie do domów 40 groszy. 

Redakcja I AdmlnlstracJa. Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcii 6-
Telefon administracji 22-14.- - - - - po poi. Rekopisów niezamówio 
Telefony redakcji Z7-24. 36-43. 36-44 nych nle zwraca się. - - -

-z. wrdawnictwo „Republlkl'' sp. z ogr. odpo w. Władysław Polak. W drukarm 

Ogłoszenia. ZWYCZAJNE: 10 lf. za wiersz mlllmetrowy (na stronie 10-szpaltJ 

=========·W TEKSCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
NEKROLOGI: 30 ir. za wiersz mil. (na str. 4-szp.), Zaręcz. l zaślub. po tekście 10 zł. Za 
miejsce zastrzeżone specJalna dopłata. Zam!ej-scowe o 50 proc. zagrani.::zne o 100 proc. droteJ. 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. - Najmniejsze 

zł. 1.20, poszuk. pracy 10 groszy. 

„Republiki Sp. z oir. odp„ Piotrkowska 49 i 64. ---~- -----„- Redaktor Oaoow Jan -Orobetnlak. 




